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K A T O L I C K I  T V O O D N I K C

Zygmunt Lichniak

TRASA W IA R Y  I Z A P A Ł U
Pam iętam  pierwszą zimę po w y­

zwoleniu W arszaw y, pierwsze spaceł-y 
M arszałkowską, zawaloną gruzam i, 
pierwszą wędrówkę Nowym  Światem, 
tkó ry  był przeraźliw ie, nie do pozna­
nia nowy wśród poczerniałych zgliszcz... 
Pam iętam pierwsze w ypraw y do Sta­
rego M iasta, gdzie szukało się napróż- 
no domów i ulic... Pierwszą budkę z 
papierosami, w k tó re j można było do- 
staó i  herbatę i Chleb z kiełbasą i  no­
we skarpetki... P ierwszą fu rę  nałado­
waną gra tam i ludzi, k tó rzy  w raca li „na 
stare Śmiecie’ '.

Pam iętam  także tam ten okru tny, na­
g ły, do tk liw y  żal, k tó ry  napadał po­
śród jakiegoś osmalonego cmentarzy­
ska kom inów, czy przed potwornym  
szkieletem „P ru d e n tia lu ”  i  uciskał w 
gardle bólem bezradnych pytań. Boże, 
kiedy to  wszystko się zmieni? K iedy  
M arszałkowska w ystrze li z zieleni Sa­
skiego Ogrodu i  dobiegnie bez prze­
szkód do cokołu Lo tn ika?  K ie d y  nad 
tym  rum owiskiem  niebo roztańczy się 
neonami? K ie d y  ludzie znów zaczną 
się kłóció w zapchanych tram w ajach , 
kupować pączki u Gajewskiego, kiedy 
enów zaczną się tłoczyć do kin?

Pam iętam  beznadziejność tych py­
tań. Coś odpowiadało w  człowieku, że 
chyba nigdy, że to niemożliwe, że to 
nad siły, a jednocześnie narasta ł ra ­
dosny sprzeciw: będzie, wszystko bę­
dzie, musi być! —  A le  kiedy?

T am te j zimy trudno było uw ierzyć 
w  jak iś  b lisk i term in. Schylało się 
smutnie głowę...

A  T E R A Z ....

A  teraz, kiedy głowę podnoszę i pa­
trzę  w słoneczne rozm igotanie lipcowe­
go popołudnia, biegnie przede mną 
gładka wstęga trasy i  przeskakując 
mostem Ś ląsko-Dąbrowskim  na praski 
brzeg w ie lk ie j W arszawy, rozw ija  się 
coraz dalej i dalej, aż ku ulicom T a r­
gówka. gdzie supeł przejazdu wiąże ją  
z Szosą Radzymifiską,

Stojąc na schodach wiodących z 
Placu Zamkowego do nowopowstałej 
kolonii m ariensztadtskiej, spojrzeniem, 
które  wróciło  z radosnej wędrówki, 
ogarniam sprawy najbliższe, chwytam  
drgnienia m ło tków , posuwisty ruch 
pędzli, ko leb liw y zamach k ie ln i, ale w 
zw ykłym , systematycznym rejestrowa­
niu fak tów  i wrażeń przeszkadza słoń­
ce. przeszkadza W is ła , przeszkadza 
prężna, zachłanna radośó.

Po czterech latach obserwowania od­
budowy W arszawy zwiedzam trasę 
W —7 .! Już ją  kończą. Już polewają 
tra w n ik i, oprysku ją  drzewka, m alu ją  
przystanki, przecierają szkła lamp, „za 
(imają na ostatni guzik” . Cztery la ta ! 
W ¡działo' się przez te la ta  ruch. Czuło 
się szybszy ry tm , zwiększone tempo 
wzrastania Nowego Św iatu, ryw a liza ­
cję M arszałkowskie j z A le jam i, Żolibo­
rza z Mokotowem. A le tu  dopiero, na 
trasie W — Z, chociaż się nie jest repor­
terem, postanawia się pisać reportaż z 
nastro jowym  wstępem, pełen radosnych 
cy fr, pełen re fle ks ji i pozornie ty lko  
dygresyjnych uwag, reportaż poetycki, 
dyletancki, ale praw dziw y, reportaż 
szczery i  pełen lipcowego słońca, repor­

taż —i w moim tego słowa rozumie­
niu —  polityczny.

Z A M IA S T  A K T U A L IÓ W

Wybaczcie, że nie będę opisywał, ja k  
w yg ląda ją  ka fe lk i w tunelu, wybaczcie, 
że nie podam p ikan tnych  szczegółów o 
ustaw ian iu  ko lum ny Zygm unta. De­
ta le te  każdy za k ilk a  dni obejrzy 
sam, lub  dowie się o nich z pism co­
dziennych. Gdy słowa te lino typ  prze­
leje w  ołowiane czcionki, nastąpi już  
uroczyste o tw arc ie  trasy  W — Z, gdy 
reportaż dotrze do rąk  czyte ln ików , już 
tłu m y  przechodniów będą radośnie wę 
drow a ły przez nowy most. Wszelkie 
reportażowe aktua lia  tracą  w te.n spo­
sób swój sens. Ży jem y w czasach k ie­
dy robotn icy szybciej b iją  rekordy pra­
cy, n iż  lin o typ y  a rty k u ły  o tych  rekor­
dach.

Lep ie j chyba będzie, jeśli, zamiast 
podawać spóźnione in fo rm acje  „z  ostat­
n ie j c h w ili” , przerzucim y k ilka  k a rt 
h is to r ii budowy naszej nowej trasy.

H is to r ia  to  jeszcze świeża, ja k  farba 
ledwo wysychająca na poręczach no­
w ych, ko n s tru kc ji mostowych. ja k  t ra ­
wa zarasta jąca skw ery po obu stronach 
jezdni.

H is to r ia  to  bardzo- kró tka , bo dwa 
zaledwie la ta  obejmująca, ale pełna ta ­
k ie j intensywności, ta k ie j am b ic ji w 
zwalczaniu przeszkód i ta k ie j w ia ry  w 
realizację w ytkn ię tego śm iało celu, że 
sta je  się najgłębszym i  najlepszym 
środkiem do poznania is to tnych w a r­
tości wspaniałego zbiorowego w ysiłku .

P rzerzucając k a rty  te j m łodej h i­

s to rii m usim y pamiętać —  i będziemy 
to zawsze przypom inać —  o je j zasad­
niczym morale: tw orzy ją  dążący do 
pełnego rozw oju  człowiek dla dążących 
do pełnego rozw oju ludzi.

T R O C H Ę  H IS T O R II

D n ia  4 lipca 1947 roku gotowy pro­
je k t trasy , W.—,Z przedstawiono do za­
tw ierdzenia Naczelnej Radzie Odbudo­
w y W arszaw y. P ierwsze wiadomości 
o projekcie, jak ie  przedostały się do 
wiadomości publicznej nie wzbudziły 
specjalnego zainteresowania, ani entu­
zjazmu. Rozm iar planów onieśmielał. 
Sceptycy k iw a li głowami, złośliwcy pu­
k a li 's ię  wymownie w czoło, bęcwalizu- 
jące besserwissery m ilczały wyniośle. 
G arstka zapalonych urbanistów  m u­
siała mobilizować opinię społeczną, dy­
namizować potencjał dobrej w ia ry  sze­
rokich mas. W  specjalnym, poświęco­
nym trasie W-— Z numerze „S to lic y ”  (z 
dnia 22 lipca 1947 roku) inż.-arch. Józef 
Sygalin, zastępca k ie row nika  BOS-u i 
jeden z współtwórców  p ro jek tu  pisa ł: 

...Jest n iezwykle ważne dla losów 
i tempa dalszych prac nad odbudową 
W arszaw y wyrobienie przeświadcze­
nia w  każdym mieszkańcu W arsza­
wy, w każdym pracow niku odbudo­
wy, że p o tra fim y  nie ty lko  prow a­
dząc remonty i drobne budowy 
wskrzesić życic swojego m iasta, ale 
że p o tra fim y  realizować rzeczy w ie l­
kie na m iarę zniszczeń tragicznych, 
na m iarę polskiego rozmachu w  od­
budowie, Budowa T rasy „W schód—  
Zachód”  postawi zagadnienie rekon­
s tru kc ji W arszawy od razu na w łaści­

wej p iaŁe/.y/.ilie  S v'c Sdw. r\ ska łi - 
nada te j relPoJistrułćcji należne tern- go 
po i należne oblicze urbanistyczni:.

Sześć miesięcy później 24 stycznia 
1948 roku Naczelna Rada Odbudowy 
W arszaw y za tw ierdziła  przedłożony je j 
p ro jekt. Już przedtem, w połowie l i ­
stopada 1947 r. zaczęto pracę. Pracę 
nad dziełem większym, niż przypusz­
czali urbaniśoi-projektodawcy. Pracę 
nie ty lk o  nad uruchomieniem nowej 
a rte r ii kom unikacyjne j w  stolicy. P ra ­
cę nad utrw aleniem  w ia ry  w  s ta b ili­
zację w afunków , w ia ry  w  odradzają­
ce się siły gospodarcze k ra ju , pracę

„.¡oą- n fii i-rac-ą • , l.to rnw e-

dła śm iałych i  twórczych planów.

P IE R W S Z Y  E T A P

Od samego początku nie szczędzono 
trudów . Aby przez odradzającą się 
W arszawę mogła przebiec gładka wstę­
ga, łącząca Wo-lę z Targów kiem , aby 
przystąpić do prac nad tunelem, m a ją ­
cym przebiegać pod K rakow sk im  Przeć 
mieściem, Senatorską i M iodową, trze­
ba było rozebrać i usunąć ru iny  do­
mów, zburzyć potężny W ia d u k t Pan­
cera, wykonać setki robót wstępnych.

K iedy po siedmiu miesiącach począt­
kowej harów ki sumtlwano je j bilans.

W y t y c z n e

Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 22 lipca 1949 r. 
jest podstawowym aktem prawnym i politycznym Polski współczesnej. Jest on za­
razem deklaracją ideowo-polityczną nowych rewolucyjnych sil, rządzących obec­
nie Państwem Polskim. Dzień ogłoszenia Manifestu 22 lipca jest świętem państwo­
wym.

Osiągnięcia rządu i Państwa Polskiego w okresie ostatnich pięciu lał mają dwie 
podstawy:

— Polska w oparciu o sojusz ze wschodnim sąsiadem posiada określoną pozy­
cję międzynarodową, która pozwoliła jej uzyskać i pozwala utrzymać zachodnie 
ziemie do Odry i NySy.

— Tworzony stale nowy model gospodarki narodowej w oparciu o przeprowa­
dzone reformy społeczne pozwala na imponującą odbudowę i rozbudowę kraju.

Bezpośrednimi twórcami rzeczywistości polskiej są ludzie, wyznający przeciwny 
naszemu materialistyczny pogląd na świat. Nasze uznanie dla ich osiągnięć 
w odbudowie kraju i życiu gospodarczym wynika z przekonania, że każde trwałe 
osiągnięcie gospodarcze jest dobrem człowieka. Nie ma to nic wspólnego z ule­
ganiem wpływom materializmu, który zajmuje się jedynie porządkiem doczesnym 
przyrodzonym. Nie ulegamy mitowi produkcjonizmu jako celowi samoistnemu. Po­
glądu takiego nie wyznają zresztą także materialiści. Widzimy natomiast tę wielką 
szansę, jaką daje człowiekowi socjalistyczny rozwój gospodarczy, dobrobyt i nie­
zależność ekonomiczna. Mamy przede wszystkim na uwadze wszechstronny, wolny 
rozwój doskonalącej się osobowości ludzkiej i jemu podporządkowujemy wszystkie 
cele gospodarcze i w ogóle doczesne. Ale widzimy jednocześnie cale nasze za­
cofanie gospodarcze i cywilizacyjne, ogrom zniszczeń wojennych i cieszymy się, 
widząc w ideologii rządzących Polską marksistów tendencję wywyższenia pracy, 
ambicję tworzenia ciągłego postępu gospodarczego, szlachetną chęć odbudowy 
i rozbudowy kraju. To są zdrowe treści ideowe, których realizacja właśnie może 
stworzyć odpowiednie warunki dla rozwoju doskonalącej się osobowości ludz­
kiej.

I  o tych rzeczach, o osiągnięciach gospodarczych i odbudowie mówić będzie­
my stale i propagować je musimy, choć w dziedzinie filozofii różnimy się z mark­
sistami, choć ma to swoje skutki w poglądach na sprawy wychowania i kultury.

już na wargach dkazywał się uśmiech, 
zapowiadający radośó przyszłych osią­
gnięć, już patrzące w przyszłość oczy 
k reś liły  spojrzeniem nowy, s trze lis ty  
szlak. Meldunek z 1 łipca 1948 roku 
był meldunkiem o rozpoczęciu zw ycię ­
skie j ofensywy.

a) Rozebrano resztki domów włącz­
nie z wywiezieniem grnzu w k w a rta ­
le M iodowa, Kapucyńska, H ipotecz­
na. Miodowa.

b) Wykonano w rekordowym cza­
sie, od-dn. 4.I I . 48 r. do dn. 1,111.48 r. 
rozbiórkę W iaduktu  Pancera w łącz­
nie z wywiezieniem gruzu o ogólnej 
kubaturze 7072 m3.

c) Dokonano rozb iórki resztek b. 
pałacu Teppera przy ul. M iodowej 
i domów oad tunelem między ul 
K rak . Przedni, i Senatorską (ogólna 
kubatura ok. 17000 ms).

d) W ykonano t. iw .  ! etap robót 
ziemnych na odcinku tunelu t j.  w y­
kop o głębokości 4.5 —- 6,0 m tr. i sze­
rokości w koronie dolnej 23 m tr. i 
górnej 31 — 35 m tr.

e) W ykonano głębokie wykopy sza­
lowane pod przyczółki żelbetonowe 
tunelu, przy czym betonowanie kon­
s tru k c ji żelbetonowej rozpoczęto w 
dn. 22 czerwca 1048 r. w obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
Ob. Bolesława B ie ru ta .

f)  W ykonano w poważnej części 
wykop od w y lo tu  tune lu  do ul. H ip o ­
tecznej.
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g) Prowadzono odbudowę dzielnicy 
M ariensztadt w k tó re j na ukończe­
n iu  jest t. zw. I  seria t j.  domy na 
odcinku od ui. D obre j do ul. Sowiej 
w k ierunku skarpy o ogólnej kuba tu ­
rze 12.508 ma jest już  poważnie za- 

- awansowana (wyciągane są tnury I I  
p ię tra). Budowę 111 serii na wscho 
dn ie j i zachodniej stronie Rynku 
M ariensztadtekiego oraz przy ul. D o ­
bre j 87 o łącznej kubaturze 13.000 m'J 
ju ż  rozpoczęto.

W Przystąpiono do odgruzowania 
nowo budowanego odcinka trasy od 
ni. Żelaznej da PI. Kercelego.

i) Przystąpiono do budowy w ia 
duktu  na R ynku M ariensztadtckim . 
Spokojn ie j inżynierskie ręce odmie­

rzały wykresy, pewniej robotnicze dło­
nie chw yta ły  s ty lisko łopa ty czy oskar­
da. Tłumaczono suche raporty  na ję ­
zyk radosnych obliczeń. W  ciągu sie­
dmiu miesięcy —

a) Rozebrano m urów 95.000 ui3.
b) Uzyskano cegły z rozb iórk i 

1.600.000 sztuk.
c) W ywieziono gruzu 253.000 m3.
d) W ywieziono ziemi 86.000 m3.
e) W ykonano głębokich wykopów 

szalowanych 5.500 m3.
Potrzebna jest człowiekowi sa tysfak­

c ja  obserwowania w artości i  wielkości 
swego wkładu w dzieło zbiorowe. Ona 
—  między innym i —  zbliża pracę do 
jedynego, do właściwego je j rozumie­
n ia : przeradza ją  w twórczość. T łu ­
m aczyli więc tw ó rcy  trasy W __Z śwo-

8. U iożyć naw ierzchni u lic  (jezdnie
i chodniki) 213.000 m2.

D R U G I E T A P
Zwiększono tempo pracy. W zmógł 

się wysiłek mięśni, wzrosła rzutkość 
myśli. Uspraw nić, udoskonalić, p rzy­
śpieszyć! W zrastała . samorodna tw ó r­
czość wynalazców-robotników. N ie w y­
na jdow ali prochu i maszyn parowych- 
Po prostu: lepszą pozycję przy obra­
b ianiu m ateria łu , właściwszy układ 
narzędzi, sprawniejszy system pomocy.

Spóźnieni przechodnie p a trzy li z 
„pon ton iaka" na rosnącą konstrukcję  
mostu Ś ląsko-D ąbrow skiego. Jasne 
snopy isk ie r spod aparatu spawaczy 
tryska ły  oślepiającą bielą i  tonęły w  
W iśle słonecznej i  w W iśle księżyco­
wej.

N ie tw órzm y jednak legendy o pra­
cy bez w ytchnienia, kiedy możemy mó­
wić spokojnie i  szczerze o pracy in ten­
sywnej, p lanowej i  tw órczej. P rzery­
wał robotn ik harówkę na „sk rę ta ", w 
niedzielę pa trzy ł na rosnący czyn, w 
przerw ie obiadowej dnia roboczego zer­
ka ł ‘ na arkusze wykresów. L iczby w 
ostatnich dniach przed zakończeniem 
budowy napęczniały dumą.

W ybudowano całe osiedle m ieszkal­
ne na M ariensztadtcie, odbudowano pa­
łac „P od  B lachą", zabytkowe kamie­
niczki między K rakow sk im  Przedmie­
ściem, M iodową i Senatorską, pałac 
Soityka na Senatorskiej, pałac b isku­
pów krakow skich na M iodow ej i pałac 
R a dz iw iłłów  na u licy  B ie lańskie j. Ogó­

le  siedmiomiesięezne osiągnięcia na ję ­
zyk coraz plastyczniejszyeh zestawień. 
Ilość usuniętego gruzu i ziemi stano­
w iła  w tedy —  krzep się, człowieku, 
k tó ry  w  każdej pracy powinieneś być 
tw órcą ! —  w  przybliżeniu 28.900 wago­
nów. G dyby te wagony ustawiono w 
lin i i  p roste j s tw orzy łyby pociąg tak 
d ługi, ja k  droga między W arszawa i 
Gdańskiem.

A  przecież to  ty lko  kom un ika t z za­
chodniego odcinka budowy. Na wscho­
dnim  także pracowano całą parą. Od- 
rohiono już  25% ogólnej roboty.

W  tym  rachunku k ry ły  się jednak 
oprócz cy fr, roześmianych optym iz­
mem, c y fry  pełne trosk i. Czy __ zgo­
dnie z zobowiązaniam i __ trasa W __Z
zostanie ukończona na 22 lipca 1949 ro­
ku? W iele jeszcze zostało:

1. Rozebrać i wyw ieźć __ około
97.000 m3 m urów  i gruzu.

2. W ybudować 57.000 m3 nowej ku ­
ba tu ry  (M ariensztadt).

3. W ykonać robót ziemnych (w y­
kopów i nasypów) —  223.000 mS.

4. Zmontować 5.353 ton stalowej 
koaistrukcji mostu.

5. W ybudować 16.000 m3 betono­
w e j i żelbetowej konstrukc ji tunelu.

6. W ybudować 3.750 m3 żelbeto­
wych w iaduktów  nad W isłostradą i 
M aricnsztadtem .

7. W ybudować w betonie i żelbe­
cie 3.800 m3 ścian oporowych i scho­
dów.

iem 53 budynki. W ywieziono ponad 
450.000 m3 gruzu, wykonano 72.000 m3 
robót betonowych, położono 162.000 m 2 

nawierzchni, przerzucono nad W is łą  
most Ś ląsko-Dąbrowski długości 476 m, 
wykończono tunel długości 192 m. P ra ­
ca na fin iszu p rzybra ła  szalone tempo. 
Ludzi, dopingowała ambicja, św iado­
mość wielkości dokonywanej pracy. Ro­
boty nad całą długością trasy, wyno­
szącą 6.760 na, dobiegają końca.

D n ia  22 lipca 1¿49 roku zostanie prze 
cięta wstęga.

W iele poniesiono trudów , w ie lu  trze­
ba było wyrzeczeń. N ie upraszczajmy 
sprawy. Na pewno nie jedna skarga, 
nie jeden w ysiłek nad m iarę złożony 
został w ofierze powstającemu dziełu. 
N ie chodzi tu ta j o m alkontenckie przy­
czynki, lecz o wyzbycie się ciążących na 
większości wypowiedzi publicystycz­
nych o jra  —  entuzjazmu. Entuzjazm  
to co innego.

SENS OBLICZEŃ
Nie narzekaj na mnogość 

liczb. Zważ ciężar cegły w dłoni. 
Przenieść kilka kamieni w mięk­
kich, wrażliwych palcach, od­
czuj chropowatość ostrych kan­
tów na zdartym naskórku, po­
znaj wagę pełnej gruzu łopaty, 
twarde stylisko oskarda...

Pochyl się nad planem, nad 
szkicem pokreślonym czerwo­
nym ołówkiem, nad, pozorną 
gmatwaniną setek lin ii, dowiedz

się od inżynierów o ich sporach, 
debatach, dyskusjach...

Zrozumiesz sens tych obli­
czeń.

Każda cegła, z których uro­
sły domy, była w ręku człowie­
ka, człowiek ją  dopasoioał, spoił 
cementem, sprawdził pionem. 
Każda gruda gruzu napinała 
mięśnie robotników. Każda Unia 
planów natężało myśli inżynie­
rów, każdy luk szkicu, każda 
elipsa najmniejszego rysunku 
przebiegała drogą czujnie 
strzeżoną rozumem i głębokim 
poczuciem odpowiedzialności.

Dłoń człowieka,. Rozum czło­
wieka.

Oto chodzi, aby dzieło ludzkie 
nie stało się czymś pozaludzkim, 
aby —  powtarzamy to znowu — 
z człowieka zrodzone dla czło­
wieka trwało, dla jego jak ndj- 
pelniejszego, jak najdoskonal­
szego rozwoju.

To nie są ogólnikowe frazesy, 
ani ucieczka w jakiś apolityczny 
humanizm. To polityka huma­
nizmu dyktuje takie przypom­
nienie.

S M U T N E  S P O T K A N IA

Rozm yślając o te j polityce, wracałem  
na P łac Zam kowy gdy spotkał mnie w 
drodze A ugus t Bęc-W alski. N azyw ał 
się W łodzim ierz i  nazw isko m ia ł inne, 
ale w  dalszym ciągu słucha ł przede 
wszystkim  „b i-b i-s i”  albo ,,bum-bum- 
bum ” , a w  zim ie, gdy Rosjanie w y rą ­
byw a li lód z W is ły  dla jak ichś celów, 
ska rży ł się, że naszą piękną rzekę na 
Syberię wywożą. Teraz już  zdązyi 
obliczyć i zmierzyć, że kolumna Z yg ­
m unta niższa jes t niż przed w ojną. —  
Symptomatyczne! Jak ie jś  pół m etra ! 
Rozumie pan?

Oczywiście, rozumiałem. Jezdnia za 
tunelem też była kiepska. Już się za­
czynała rozłazić. Pan A ugust-W łodzi­
mierz w y ta r ł z odrazą o chodnik roz­
grzaną smołę z obcasów i odszedł w 
swoje beznadziejne ju tro .

Zaraz po n im  napatoczył się m łody 
„ le w ico w y" poeta. Podskakiewicz demo­
k rac ji. W yda ł coś, ale chociaż po w y­
daniu zapraszał mnie na wódkę, nie na­
brałem  ochoty na lek tu rę  jego tom iku, 
bo nie mam zaufan ia  do poezji k re ty ­
nów. Znam  zresztą innych, bardziej 
interesujących lewicowców.

Podskakiewicz p ló tł coś z entuzjaz­
mem o herosach pracy i n im bie chwa­
ły. k tó ry  w idzi nad głową schylonego 
właśnie nad dłutem kam ieniarza. U siło ­
wałem mu tłumaczyć, że droga do w ie l­
kości, to nie droga m ito iog izae ji i  poś­
piesznego brązownictwa. W skazywa­
łem mu niebezpieczeństwa pośpiesz­
nych uproszczeń, chciałem  odwieść od 
mętnego hiperbolizowania, ale młodzian 
o lótl ja k  najęty. Odszedł wreszcie ze 
swoją rozczochraną poezją i czupryną,
* kam ieniarz w zniszczonym berecie

na głow ie pracował dalej, aby na żad­
nej z przyszłych tras żaden z przyszłych 
entuzjastów  nie spotykał bęcwalskjch 
i podskakjewiczów.

P E R S P E K T Y W A

K o ło  „g ru b e j K a śk i”  o tw iera się ła ­
dna perspektywa nowo zbudowanej 
trasy. Tam  spotkałem jeszcze jednego 
znajomego. Oczy śm ia ły mu się tą  sa­
mą, co moje, radością. Też nie mógł 
się nacieszyć jasną strzałą  mostu, świe­
żą zielenią traw n ików , gwarem  pracy, 
rozmachem, tempem, właśnie __ per­
spektywą. Przychodzi tu  prawdę co­
dziennie, zawsze, gdy jest zmęczony lub 
przygnębiony. Odpoczywa. Zna jdu je  
radość. A le  nie tę  bezkrytyczną i  p ły t­
ką, nie gazeciarską i zachłystu jącą się 
patosem w ie lk ich  ty tu łó w . N ie  bredzi 
o tytanizm ach, czy heroizmaeh. U sta ­
la w łaściwe proporcje z jaw iska. M ów i 
o n im  spokojnie, z. zapałem, ale baz 
a fektac ji.

W okół trasy  W — Z  narasta fałszywa 
legenda gigantyczriości jakiegoś na 
bezwzględną, ogólnoeuropejską czy na- 
wet ogólnośw iatową skalę zakrojonego 
dzieła. B łąd. Trasa W — Z w normal 
nym, ob iektyw nym  układzie warunków 
politycznych czy stosunków gospodar 
czych nie jes t n iczym , co mogłoby osią 
gnięciom u rban is tyk i wschodniej lub 
zachodniej imponować. Jest po prostu 
jedną z większych inw estyc ji stolicy 
k ra ju  średniej w ielkości. N ie jest ani 
z jaw isk iem  bez precedensu, ani ewene­
mentem n iezw yk łe j skali. N ie fa łszu j­
my p roporc ji ob iektyw nie  sprawdzał 
nycli, bo n ie  ma ku temu żaduej po­
trzeby. W ielkość dzieła trasy W __Z
ukaże się w innym  aspekcie. W  aspek- 
cie ogólno-europejskim  jest jednym  ze 
z jaw isk norm alnych, przeciętnych. Na 
wet w ska li k ra jow e j podobny pod tym 
względem sukces odnieśli budowniczo- 
wie pierwszego mostu Poniatowskiego, 
k tó rzy  przeszło ćw ierć w ieku temu prze

rzuc ili przez W isłę potężną konstruk­
cję z żelazo-betonu.

Dopiero, gdy się zważy specyficzność 
naszych wewnętrznych w arunków  gos- 
podarczo-polityeznych, występują spe­
cyficzne cechy osiągnięcia powojenne­
go. Cechy te, rzeczywiście, podnośzą 
jego wartość emocjonalną. Oto k ra j 
k tó ry  pięć la t temu dopiero dźwigną) 
się z wojennego zniszczenia, podejma- 
je  jeden ze śmielszych pro jektów  urba­
nistycznych i wykonywa go w ciągu 
dwudziestu miesięcy in tensywnej, wy­
tężonej pracy. Pracę tę finansowało 
w  większej części społeczeństwo. Na 
budowę trasy W — Z Naczelna Rada 
Odbudowy W arszawy przeznaczyła z 
funduszów S. P. O. S. 1600 mil. zł. 
Podkreślam y: z funduszów społecznych, 

W ia ra  w przyszłość prostych i jas­
nych d r ó ^  była w ielka, o lbrzym i był 
zapał tworzenia jaśniejszych, lepszych 
dni. I  skala te j w ia ry  i tego zapału, 
skala w ie lk ich  w ysiłków  i w ielkich 
nadziei jest skalą, w ja k ie j marny pra ­
wo ujm ować i przedstawiać ca łokszta łt 
z jaw iska.

Im  spokojnie j, im rozsądniej, im w 
szczerszy, prawdziwszy i głębszy spo­
sób będziemy się n im  zachwycali, tym  
w yraźn ie j uchwycim y wymowę jego 
sym boliki. .

S Y M B O L IK A
N ie jest rzeczą przypadku, że śpie­

szono z ukończeniem trasy na dzień 
p ią te j rocznicy M anifestu  Lipcowego. 
Trasa W — Z jest symbolem rea lizac ji 
zapowiedzianej w tedy socjalistycznej 
odbudowy i przebudowy k ra ju . P a trzy ­
m y na nią. z Placu Zamkowego radoś­
nie i ufnie, choć nie bezkrytycznie i nie 
zaślepieni. Chcemy mieć i mamy w 
niej. swój konkretny udział. Będziemy 
dążyli do jego powiększenia dla dobra 
ja k  najw iększej ilości ■ ludzi, dla dobra 
państwa, dla dobra ideologii, k tó rą  w y­
znajemy.

W idzim y wiele symbolów.. W idzim y 
posąg przekupki M ariensztadtskie j, ' w i-' 
dzimy odbudowę kaplicy Ładyśław a z 
G ie ln iow a ,. 'stanowiącej część kościoła 
śv?/. Anny, w icłzjmy .ruehoaie. schody r  
tunel. K onkre ty  wytężonej ludzkie j 
pracy, symbole dni, k tó re  idą.

W ychodzimy tym  dniom naprzeciw, 
drogą jasną, Prostą, bez nagłych zakrę­
tów. N ie w ierzym y w nieomylność pro­
jek tów  t poczynań ludzkich, w iemy, że 
niejedno w nich przyszłość każe zmie­
nić. Uznajem y prawo błędu i prawo 
korekty. Z robotnika kującego w ka­
mieniu nie czynimy półboga i . herosa, 

czujemy się ludźm i, braćmi jednej, 
w iększej niż trasa W — Z, sprawy. ,

A myśląc o a rte r ii, k tó ra  połączyła 
mocną więzią k ilka  dzielnic W arszawy, 
m yślim y o n ie j, ja k  i o sprawach je j 
podobnych, niemal m odlitw ą.

Niech służy ludziom radosnego życia, 
radosnej tw órczej pracy. Niech będzie’, 
drogą ludzi zawsze wolnych i szczęśli­
wych. Niech będzie trasą w ia ry  w 
człowieka, trasą zapału w  pracy nad 
człowiekiem, nad jego pełnym, dosko-' 
nalym rozwojem.

Zygm unl L ichn iak
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Sprawozdanie z prasy katolickiej
K ok 1949 jes t dla rzymskiego tygo­

dnika C iv ilta  Católica rolfiem , ju b ile u ­
szowym, te j wiosny obchodził on 100-le- 
cie istn ienia. Pismo, redagowane przez 
oo. Jezuitów , powstało bowiem w, kw ie t 
n iu  1849 r.

Już k ilka  la t wcześniej Jezuici w ło­
sem dysku tow ali p ro jek t poświęcenia 
grona ludzi ze Stowarzyszenia Jezuso­
wego publicystyce społecznej.

Z najszerszymi pod tym  względem 
planami nosi! się o. Vasco. Chodziło 
inu o powstanie dziennika m iędzynaro­
dowego, k tó ry  by m ia ł za zadanie dys­
kutowanie na jbardzie j żywotnych za­
gadnień społecznych.

Skromniejsze by ły  plany o. Curci, po­
legały one na założeniu dwutygodnika 
w języku narodowym —  w łoskim , dla 
propagowania w kołach wykształco­
nych, ka to lick ich  dok ttryn  społecznych.

Zbliżone, choć m nie j dokładnie okre­
ślone p ro jek ty  żyw ił o. T apare lli. We 
wrześniu 1847 r. porozum iewał się on 
w tym  celu z gronem libera łów  w ło­
skich m. in. z M in gh e tti'm , S ilvano i 
Pantaleoni'm , dla znalezienia punktów  
stycznych. Został w tedy wysunięty 
p ro jek t założenia przez oo. Jezuitów  
czasopisma, któreby dawało wyraz ten­
dencjom postępowym i libera lnym  pa­
pieża Piusa IX .  O. T apare lli taką 
propozycję przy ją ł.

W ydarzenia r. 1848 te plany na ra­
zie pokrzyżowały. P ow róc ił do nich 
jednak rych ło  Generał Stowarzyszenia 
Jezusowego O. Koóthaan, w yszukał on 
człowieka przedsiębiorczego i dynamicz­
nego, zdolnego przezwyciężał* liczne 
trudności „czasów w y ją tko w ych ” . B y ł 
to  właśnie o. Curci.

Is to tn ie  z m iejsca spotkano się z s il­
nym sprzeciwem wobec politycznego 
charakteru  ta k ie j działalności i to  za­
równo z wewnątrz, ja k  z zewnątrz. 
W ewnętrzną „opozycję" uosobił w i­
kariusz o. Generała o. Cambi. To sa­
mo stanow isko za ją ł tr iu m v ira t ka rdy­
nałów  rządzący w zastępstwie O jca Sw. 
przebywającego jeszcze w P ortic i. 
Becz zorganizowanie jezu ick ie j pub li­
cystyk i opiniodawczej leżało właśnie 
w planach Piusa IX .  Po w staw ien­
n ic tw ie  kardyna ła  A n tone lli, do któ re ­
go zw róc ił się o. C urci z decyzji papie­
skiej powstało czasopismo C iv ilta  Ca­
tólica (Społeczność K a to licka ).

P ierwszy zespół redakcyjny utw o­
rzy ł się w Neapolu, składa ł się on 
oprócz o. C urci z oo. B fesciani z Rzy­
mu, T apa re lli z Palerriio, O reglia di 
San t.Sefano, odwołanego ze studiów  
w  B ava i we F ra n c ji, F ian izan i z Am e­
ryk i, L ibe ra to re  i P ic ir il lo  z Neapolu.

O. Curci by ł polemistą zręcznym, ży­
wym, b łysko tliw ym . O. T apare lli, spo­
kojn ie jszy i głębszy by ł zapewne sku­
teczniejszy w dzia łaniu dzięki logice 
ścisłej, a rgum entacji bez zarzutu. O. 
L ibe ra to re  by ł autorem dzieł z dziedzi­
ny antropologii, filo zo fii i o analizach 
świadomości ludzkie j, a także o sto­
sunku Kościoła i Państwa, które  do 
dziś dnia w arte  są przeczytania. 
O. B rescian i b y ł cen ionym . powieścio- 
pisarzem i C iv ilta  Católica zawdzię­
czała mu w  dużym stopniu swejo po­
wodzenie. O. F na ton i prow adził kro­
nikę współczesną. Z tem i nazwiskami 
zw iązany jes t los pisma.

G rupa redagująca była od początku 
autonomiczną, z w łasnym  przełożonym, 
któ rym  został wtedy o. B resciani. B y ii 
i są do te j pory solidarnie odpowie­
dzialn i za tekst. P racu ją  zespołowo 
usta la jąc sprawy redakcyjne podczas 
konferencji tygodniowych.

C iv ilta  Católica powstała właśnie w 
momencie, kiedy za łam yw ały się częś­
ciowo nadzieje związane z W iosną L u ­
dów, zaczynała się szerzyć monarchicz- 
na reakcja, Kośció ł s ta ł się przedmio­
tem ataków , zarówno, m onarchistów, 
k tó rzy  chcieli wyzyskać go dla w łas­
nych celów, ja k  politycznej lew icy o 
silnie an tyk le ryka lnym  zabarw ieniu. 
A ta k i te s ta ły  się jednak swego rodza­
ju  reklamą. K a to licy , w  poszukiwaniu 
pionu i wytycznych skup ia li się naoko­
ło Papieża. P ius I X  by ł postacią w y­
b itną i cieszył się dużą osobistą popu­
larnością.

P la tfo rm ą  wybraną od początku dla 
obrony pozycji ka to lick ich  by ły  postu­
la ty  społeczne Kościoła. Program  w y­
łożony w  pierwszym numerze zapowia­
dał „p ilne , regularne i logicznie po­
wiązane szerzenie kato lick ich  doktryn 
społecznych” . W  sprawach zasadni­
czych« ie było później odchylenia ofl 
tego program u pierwszego zespołu re­
dakcyjnego.

„Społeczność ka to licka " (C iv iltà  Ca­
tolice). pisali oni wtedy, nie byłaby 
katolicką, gdyby nie była powszechną, 
gdyby nie dała się pogodzić z jakąko l­
wiek form ą rządów, byleby one były 
legalne w swej istocie i spraw iedliwe 
w  dzia łan iu .’’'

W ostatnich latach ży­
cia o. T apare lli uczniem 
i p raw ą ręką jego byi 
o. Stecaneila. Razem 
współpracowali w w y­
tw arzan iu  w arunków  i 

atm osfery w k tó rych  powstała encykli 
ka Rerum  Novarum , k tó re j zasady oi 
Steca,nelle w yk łada ł potem przez la t 
wiele.

Jeżeli ze strony P ie ­
m ontu nieraz zdarzały, 
się a tak i na C iv iltá  Ca­
tólica z zarzutam i o 

tyzmem konserwatyzm, to  znacz 
_____________ nie s iln ie j i  gw a łtow ­
n ie j a takow ali pismo Burbonow ie w 
samym Neapolu. Toteż w r. 1850 prze­
niosło się ono do Rzymu, uciekając 
przed cenzurą Ferdynanda I I ,  które­
mu tak  Curci ja k  T apa re lli b y li po­
dejrzani, pierwszy ponieważ zaaprobo­
w ał uchw ały sycy lijsk ie  z 48 r „  drugi 
z powodu swoich b liskich  stosunków z 
G iobertirn, jednym  ze w spółtw órców  
zjednoczenia W łoch.

*
*  *

P ius X I  uznał szcze- 
golnie s ta ły  i konse­
kw entny udział zespołu 
redakcji w szerzeniu 
doktryny filozoficzne j 
św. Tomasza. W y ją t­

kowe zasługi położył na tym  polu o. 
Roothaan, k tó ry  już  od 1825 r. s ta ł na 
stanow isku doktryny faunistycznej. Sta­
nowisko to  podzielała cała redakcja 
K ie runek ten, potw ie rdz ił ty lko  Leon
X I I I ,  kiedy w  swym breve z 8 lipca 
1890 r. zobowiązał do zachowania te j 
samej lin ii.

Pod koniec swego 
pierwszego dwudziesto- 

W hłulfsń- lecia „C iv ilta  C ató lica”
H u lyM lII" wzięła żywy udział w

przygotowaniach do So­
boru W atykańskiego 

wyznaczonego, w raz z ogłoszeniem En­
c y k lik i A e te rn i Pa-tris na dzień święta 
Niepokalanego Poczęcia, 8 grudnia 
1868 r. Przedstaw icie le opozycji prze­
ciwko dogmatowi Nieomylności Papie­
ża m gr Dupanloup w „L e  F rança is" i 
m gr D illin g e r w  „A llgem eine  Z e itung " 
prow adzili z C iv ilta  Católica ostrą po­
lemikę. Zrobiono w tedy pismu zarzut, 
że to  ono rozpętało przedwczesną dys­
kusję w  sprawie nowego dogmatu. C i­
v ilta  zniosła a tak i spokojnie, n ie w y ja ­
w ia jąc  że in ic ja to rem  dyskusji b y ł sam 
kardyna ł A n tone lli.

K ie d y  po pięćdziesięciu 
latach absolutyzm we 
Włoszech odżył w  fo r ­
m ie n iem nie j bezwzględ 
ne j niż za Burbonów  

____________  redakcja C iv ilta  Cató­
lica zw racając się przeciw faszyzmowi, 
nie potrzebowała ustąpić z żadneą ze 
swych zasad, nie popadła w  żadną, 
sprzeczność ze swą przeszłością, wzmoc­
n iła  ty lk o  swe postu la ty  co do k ry ty k i 
i doktryn  społecznych, przeciw staw ia­
jąc  je  m g lis te j ideologii oparte j na k u l­
cie s iły , na ba łwochwalstw ie narodu i 
rasy.

*

C iv ilta  Católica jes t dziś, ja k  s tw ie r­
dza redakcja w  numerze jubileuszo­
wym, tą  samą od 100 la t  in s ty tuc ją , 
ca łkow icie oddaną sprawom Kościoła, 
z tym  samym programem apostolatu 
szerzenia p raw dy i zwalczania błędów. 

*
■**

N um er z 18 czerwca br. 
zaw iera ciekawy a rty ­
ku ł o. M . F licka  T . J. 

hioTSńu Pod ty tu łem  Nadzieje
uicląCy Kościoła. Celem a rty ­

ku łu  jest określenie 
gran ic  optym izm u i pesymizmu dopusz­
czalnych w  ka to lick im  światopoglądzie.

S k ra jn y  optym izm , liczenie na na­
dejście „z ło tych  czasów", nastaw ianie 
się wyłącznie na nowe przyjście Mesya- 
sza, na doczesną szczęśliwość spraw ie­
d liw ych, na t. zw. m ilen ium , czyli ty ­
siąclecie jes t błędem pochodzenia he­
brajskiego. T ak ie  wnioski wyciągnęli 
swego czasu Żydzi z nauki P roroków . 
Chrystus Pan zwalczał po lityczny me- 
sjanizm , pogląd, którem u b iegali na­
wet apostołowie, aż do zesłania Ducha 
św. T . zw. s ty l proroczy byw ał nie­
raz dwuznaczny i dawał pole do nie­
porozumień. Stylem  tym  pisane by ły  
apokalipsy, k tó rych  naród „Iz rae lsk i w 
epoce swego upadku w ydał olbrzym ią 
ilość i  k tó re  w  tym  czasie ( I l-g i w iek 
po Chr.) czytywane byty nieomal jak 
obecnie powieści. B y ły  one pisane ku 
podniesieniu ducha, ukazania lepszej 
przyszłości, k tó rą  umieszczały zazwy­
czaj pod koniec istn ien ia  św iata, po 
tysiącu latach, zapowiadając nieraz 
drugie tysiąclecie Szczęśliwości ziem­
skiej. Opis, zatem, mógł być ty lko  
w izy jny, stąd nazwa apokalipsa, czyli 
objawienie. Apokalipsy uchodziły nie 
raz za dzieło Proroków.

O statnia księga Nowego Testamento 
nosi również nazwę Apokalipsy. Różni

się ona jednak bardzo istotn ie od apo­
kalips żydowskich. Autorem  je j jest, 
ja k  w iadomo św. Jan, co zarówno po­
tw ierdzone jes t trad yc ją  z I i-g o  wieku 
(kanon M ura to riego  i komentarz św. 
H ip o lita ), ja k  i k ry ty k ą  tekstów t. j. 
podobieństwem s ty lu  i  a rgum entacji z 
IV -tą  Ew angelią  i 3-ma lis tam i kano- 
nicznemi św. Jana.

Jednak, stw ierdza o. F lick , 20-sty 
akap it A poka lipsy św. Jana wydaje  się 
zapowiadać nadejście tysiącletniego 
K ró les tw a  Chrystusa ze sp raw ied liw y­
m i zm artw ychw sta łym i przed Sądem 
Ostatecznym.

Obok m iienaryzm u hebrajskiego po­
w sta ł za tym  i m ilenaryzm  chrześcijań­
ski. O ile pierwszy, ca łkiem  przeciwny 
duchowi E w ange lii by ł podtrzym ywa­
ny ty lk o  przez heretyków (gnostyey 
I i-g o  w ieku, wiele sekt protestanckich, 
po dziś dzień, ja k  Św iadkow ie Jehowy. 
•Badacze Pisma Sw. i t. d.), I l - g i  u trzy ­
m ał się do IV -g o  w „  kiedy ąo zw al­
czyli święci H ie ron im  i Augustyn, po­
jaw ia  się jednak jeszcze n iekiedy w 
zw iązku z klęskam i społecznemi i n ie­
szczęściami narodowemi. To też, nie 
dawnie j, ja k  w r. 1944 musiało się Sw. 
O ffic iu m  wypowiedzieć przeciwko nie­
którym  jego przejawom , występującym  
szczególnie w  k ra jach  języka hiszpań­
skiego, stw ierdza jąc że:

„D o k try n a  głosząca że Chrystus 
przed Sądem Ostatecznym ma zastąpić 
na tą ziemię w sposób widoczny h k tó ­
ra, bądź wiąże z tem, bądź nie, zrnar 
twychpowstanie w ie lk ie j ilości spraw ie­
d liw ych —  nie może być wykładana, 
jako  doktryna bezsporna". (Acta Apo­
stolice. Sa.ncta Sedis 1944).

Nauka Kościoła bowiem, pisze dalej 
o. F lick , chociaż m iienaryzm u nie po­
tępia jako  herezję, uważa go za fa n ta ­
styczny Opiera jąc się na Ewangeliach 
mówić można ty lk o  o dwóch p rz y j­
ściach (Paruzjach) Chrystusa (pom ija­
jąc łask i uczynione poszczególnym oso­
bom), jedno dla odkupienia, drugie dla 
osądzenia św iata.

Tysiąclecie o k tó rym  jest mo-wa w

Apokalipsie św. Jana, według w ielu 
egzegetów, interpretow ane ma być ty l­
ko jako  obraz panowania Kościoła W o­
jującego, które ma trw ać do końca 
świata.

W  żadnym wypadku nie można in ­
terpre tow ać Apokalipsy w sposób, k tó ­
ryby ko lidow ał z innemi tekstam i No­
wego Testamentu, samego Sw. Jana i 
z doktryną  Kościoła.

In n ym  błędem, pokrewnym  milena- 
ryzm owi i k tó ry  pretenduje do oparcia 
o teksty b ib lijne  jest Joachim izm, od 
Joachima da F iore  w w. X I I I - y m . 
D z ie lił on h is to rię  św iata na 3 okresy: 
okres Boga Ojca —  czasy Starego Te­
stamentu, okres Syna Bożego —  czasy 
obecne i okres D ucha św. —  czasy, k tó ­
re m ają nadejść, z którem i wiąże się 
zapowiedź nowego objaw ienia. Teorie 
Joachima da F iore  m ia ły  swego czasu 
w ie lk i w p ływ  w  szerokich kolach, dziś 
jeszcze wydaje się sprzyjać im  znany 
w łoski p isarz G iovanni P ap in ir  w  „ L i ­
stach Celestyna V-go". Teorie te  są 
jaw n ie  sprzeczne z doktryną  Kościoła 
i, w  sk ra jne j swej form ie Joachimizm 
jest n iew ą tp liw ie  heretyckim , chociaż 
Kośció ł nie przypisa ł n igdy jego w y­
wodom dostatecznie powagi, aby go 
uroczyście potępić.

Od tak ich  skrajności należy odróżnić 
nadzieje żywione przez w ie lu  teologów, 
że K ośció ł, —  zanim czasy będą doko­
nane —  cieszyć się będzie m ógł okresem 
w ielkiego dobrobytu w yn ik łego z p rzy­
stąpienia narodów do Jego nauki.

Wśród pisarzy kato lick ich , przedsta­
w ic ie li optym izm u w  ramach doktryny 
wym ienić należy k ilk u  francuskich p i­
sarzy: z d rug ie j połowy X IX -g o  w . —  
P. H . Ramière, autora „Les Espérances 
de 1’Eglise, wśród najnowszych o, L a ­
grange, autora Kom entarza do E p is to ­
ły  Sw. P aw ła  do R zym ian i  o. Fere t 
O. P. autora dzieła o Apokalipsie św. 
Jana, a przede wszystkim  bardzo po­
czytnego i w  Polsce znanego, niedawno 
zmarłego o. Sertillanges. La  Vie 
Française (1942). Na czele zaś współ-

czesnycb pesymistów stoi również 
Francuz kard. B illo t, T . J. w yb itny  
teolog, pro f. teologii dogmatycznej na 
Papieskim  Uniwersytecie w Rzymie. 
Ur. w r. 1843 zm. 1931, został kardyna­
łem w r. 1911, zrzekł się kardyna lsk ie j 
godności po potępieniu przez Piusa X I  
działalności „A c tio n  Française".

O ptym izm  ma swoje źródło w siln ie 
zakorzenionej w naturze człowieka po­
trzebie nadziei — toteż przekraczanie 
jego dozwolonych granic stanow i swe­
go rodzaju pokusę. Pesymizm jest 
m niej pociągający i doprowadził 
chrześcijan do mniejszych skrajności. 
O. B il lo t w swoim dziele „L a  Parou- 
sie" przypomina ja k  dalece doktryna 
chrześcijańska związana jest z uzna­
niem konieczności doczesnego cierpie­
nia. Zawsze prawdziwem i zostaną 
słowa Chrystusa:

Jeśli k to  chce za mną iść, niech się 
zaprze samego siebie i weźmie krzyż 
sw ój i naśladuje mnie (M at. X V I .  24); 
oraz przestroga zawarta w I I  Tym . 
I I I .  12:

I  wszyscy, któ rzy chcą żyć pobożnie 
w Chrystusie Jezusie, prześladowani* 
cierpieć będą.

N ie wydaje  się też kardyna łow i B il­
lo t aby zapowiadał doczesne zwycię­
stw o dobra przypowieść o kąkolu, ze 
słowam i Chrystusa: Dopuśćcie obojgu 
rość aż do żniwa.

W yraźnie  granice chrześcijańskiego 
optym izm u i pesymizmu określa św. 
Paw ła L is t I  do K o ryn tia n  X . 13: 
...a w ie rny jest Bóg, k tó ry  nie dopuści 
kusić was ponad wasze siły, ale razem 
z pokusą da też i wyjście, abyście ją  
przetrzymać mogli.

K ażdy zatem optym izm, k tó ry  sła­
bości ludzk ie j nie bierze pod uwagę i 
obiecuje doprowadzić do ostatecznego 
zwycięstwa przez drogę inną, niż drogę 
krzyża jest humanizmem fałszywym . 
Pius X I I  przestrzegł przed n im  na 
końcu E n c y k lik i M edia tor Dei w  r. 
1947.

C o  p i s z e f
N A W IĄ Z U J Ą C  do a rty k u łu  Paw ła 
”  Jas ien icy  o „zm orze  zaśc ianka" i 
w y n ik łe j w  zw ią zku  z tym  na łam ach 
„D z iś  i  J u tro "  dyskusji, Józe f K lim e k  
ana lizu je  w  „O d rz e " prc.blcm  ze­
w nę trznych  w a run kó w  pow staw ania  
p o lsk ie j zaściankow ości oraz k s z ta ł­
tow an ia  się op in ii z.a granicą o P o l­
sce i  Polakach, („N iem cy budu ją  p o l­
sk i zaścianek" —  „O d ra ”  n r 25/187).

Założen iem  autora  je s t om ów ien ie  
pewnego fragm en tu  zew nętrzne j, po­
w iedzm y o b ie k tyw n e j, s tro n y  tego 
zagadnienia, k tó rą  m ożna b y  —  z d u ­
żym n a tu ra ln ie  uproszczeniem  —  
zam knąć w  p y ta n iu : d laczego „ p o l­
s k i zaścianek je s t rów nocześn ie  w 
ska li e u rope jsk ie j synonim em  p e ry ­
fe r ii k u ltu ra ln e j i  c y w iliz a c y jn e j oraz 
jak ie  s tąd  w y n ik a ją  d la  nas —  w ła ­
śnie w  sikali zew nę trzne j, eu ro p e j­
sk ie j, a naw e t św ia to w e j, 6 k u tk i w 
zakresie ksz ta łto w a n ia  się o p in ii o 
Polsce i  P o lakach".

„J e s t to  —  pisze J. K lim e k  —  za­
gadnien ie  bardzo  ko n k re tn e , d e cy ­
du jące o is to c ie  naszego p re s tig e u  
m iędzynarodow ego w  sensie ciężaru 
gatunkowego, ja k i się w  świeede p rz y ­
w iązu je  naszym  in te resom  j  p o trze - 
obm, czyili w  stopn iu , w  ja k im  się te  
nasze odrębne po trze b y  i  in te resy 
honoru je  w  wypadlku ich  k o liz j i  z po ­
dobnym i postu la tam i innych  państw  
j na rodów ".

U w zg lędn ia jąc  w ie lo,przyczynow ość 
i sko m p liko w a n y  u k ła d  w a runków  
geograficznych, p o lityczn ych  i  e ko ­
nom icznych, au to r za jm uje  się p os ta ­
w ionym  prob lem em  w y łą czn ie  w  od­
n iesieniu do  stosunków  p o lsko -n ie ­
m ieck ich . S taw ia  on tezę, iż  „causa 
p rim a ”  naszej pe ry fe rycznośc i i  n ie ­
na leżytego w ystąp ien ia  w  dzie jach  
E u ropy  w  ka tegoriach  e lem entów  a k ­
tyw nych  b y li j  są N iem cy". Dodaje  
także, iż  „ew en tu a ln y  dow ód  n ie ­
m ieck i, dow ód p o lity k i życ iow e j na 
n iepraw dziw ość te j tezy na leży jesz­
cze do ka te g o rii p rzysz łośc i".

U daw adn ia jąc  postaw ioną  .przez s ie­
bie tezę pisze: „D la  u trzym an ia  p o l­
skiego zaścianka w a lczy ło  cesarstwo 
n iem ieck ie  w raz ze sfo ram i m argra­
fó w  n.a p rzestrzen i X — X l l l  w. z p ró ­
bam i u tw o rze n ia  silnego k ró les tw a  
polskiego w zg lędn ie  pod trzym yw a ło  
■■tosunki dz ie ln icow ego rozb ic ia , n isz­
cząc p rzy  tym  w  łu p iesk ich  w y p ra ­
wach (w łasnych i so juszn ików ) bo ­
gactwo m ate ria lne  j fund',amen,ty k u l­
tu ra lne  m łodego państwa. To samo 
cesarstw o —  przez sw ój sposób

„ch rys tia n izo  w an ia" odpow iada  za 
lik w id a c ję  S łow ian  zachodnich, za 
m łodszość k u ltu ra ln ą  Po lsk i, w y n ik łą  
z opóźnionego p rz y ję c ia  Chrześcijań­
stwa j  z  u trudn ionego  p rzez N iem cy 
i ich  s a te litó w  ‘k o n ta k tu  z  Rzymem 
i  Fraincją. Z jednoczone m im o to  i 
ok rzep łe  K ró le s tw o  Polsk ie  tra c i w 
kleszczach p o lity k i oikrążaindiai, u p ra ­
w ianego p rzez Luksem burgów , H abs­
bu rgów  i H ohenzo lle rnów  ziem ie N ad- 
odrza, a zw łaszcza Śląsk o raz Pom o­
rze, co ró w n a  się odc ię c iu  od ów cze­
snych ognisk k u ltu ry , c y w iliz a c ji i  go­
spodarczego ro z k w itu . D o p ie ro  odzy­
skawszy dostęp do B a łty k u  —  p rze ­
żyw a Polska sw ó j z ło ty  w ie k . T rw a - 
łeigo k o n ta k tu  z  ówczesnym  św ia tem  
jednak  znow u n ie  naw iązu je , gdyż 
nad B a łty k ie m  s ie d z ia ły  na p ie rs iach  
Prusy. W  re zu lta c ie  n a s tąp iła  k a ta ­
s tro fa  rozb io row a , p rzygo tow ana  sy ­
stem atyczn ie  przez F ry d e ry k a  II, 
„w ie lk ie g o  budow n iczego" polskiego 
zaścianka, dezorgaraiziatorą życia  tego 
zaścianka, aż do k o m p le tn e j ru in y  —  
ja k  to osta tn io  w yb a d a ł p ro f, K o ­
nopczyńsk i w  sw oim  „F ry d e ry k u  
W ie lk im , a P o lska".

Przechodząc do om ów ien ia  stosun­
ku  E u ro p y  do Po lsk i, ja k i się na 
tym  t le  u ksz ta łto w a ł, pisze J. K l i ­
m ek: „P o  ośmiu w iekach  uporczyw e j 
w a lk i o  w o lność j  suwerenność w ła ­
snego państw a, po w iekach  pozyc ji 
m ocars tw ow e j, k tó ra  leg itym ow a ła , 
boda j s iłą  bezw ładu  p raw o  do n ie ­
pod leg łośc i — , rządy  E u ropy  osw o iły  
się z m yślą, że naród w ie lk i i  d o ­
tychczas w o ln y  może żyć w  n ie w o li, 
może w  każdym  raz ie  -—  na w olność 
poczekać, aż do ko rzys tn ie jsze j oka ­
zji. W  d yp lo m a c ji .europe jskie j p rz y ­
b y ł je d e n  p rzedm io t p rzetargu, 3 
zbro jne  z ry w y  P o la kó w  p o dnos iły  je ­
dyn ie  cenę tego p rzedm io tu . P iizW ta- 
liśm y być w  oczach św ia ta  po d m io ­
tom.

Naw iązu jąc do okresu o s ta tn ie j w o j­
ny pisze: „Nasze in te re sy  6ię nie 
Uczą. W obec 'tego 6 tra ty  ró w ­
nież n ie . O czyw istem u p raw u  do ży­
cia, i  to  na odpow iedn im  poziom ie, 
N iem ców  —  odpow iada  w ą tp liw ość  
celowości is to tnego zapew n ien ia  by tu  
Polakom p rzez ich  p o w ró t nia ziem ie 
Nadodrza".
f |  M A W IA J Ą C  ksz ta łto w a n ie  się za 
■* granicą w iedzy o  Polsce i  Po la­

ka,ch © tw ierdza autor, iż  urabia,na b y ­
ła ona p rzede  w szys tk im  p rzez  naukę 
n iem iecką, często nastaw ioną w y ra ź ­

n ie  an typo lsko , n ie  m ów iąc ijuż oczy­
w iśc ie  o jaw n ie  a n typ o lsk ie j p ropa­
gandzie, I  tu  w y ra źn ie  i  ja kże  s łusz­
nie fo rm u łu je  po trzebę  sze ro k ie j k o n tr  
ofensyw y.

„O sm ańczyk p isa ł k ie d yś  o is tn ie ją ­
cym n,a Zachodzie a n typo lon iźm ie . 
Rzeczą naszą jest zdanie sob ie  spra ­
w y z fa k tu  jego  is tn ien ia , z  jego  k o n ­
s tru k c ji i  z w o li, ja k ą  p rz y  © tworze­
niu go odegra ła  propaganda n ie m iec ­
ka, aby —  w  o p a rc iu  o tę  w iedzę —  
rozpocząć kontr,pif ensywę p ra w d y  o 
„p o lsk im  zaśc ianku", zd jąć  zeń p ię tno  
egzo tyk i, pokazać św ia tu  to , co w 
n im  napraw dę  ku ltu ra ln e , a nad,® 
w szystko  w y ro b ić  p raw o  obyw ate lsk i®  
d la  p o lsk ich  in te re só w  i  po trzeb  ży­
c iow ych. Zadania  tego nie osiągnie­
m y m etodą  sprostow ań, tzn  m etodą  
j  postaw ą obronną.., M us im y w yra ź ­
n ie  p rze jść  do  o fensyw y...“ .

W reszcie  os ta tn ia  część c iekaw ego 
a rty k u łu  J. K lim k a  pośw ięcona jest 
s fo rm u łow an iu  k o n k re tn ych  w n io ­
sków . O to ich s k ró t:

„P o lska  ko n tro fensyw a  musi być 
w szechstronna, tzn. m usi obe jm ow ać 
w szystk ie  zagadnienia \  dz iedziny ży ­
c ia  —  od gospodark i dz is ie jsze j po­
przez sp ra w y  p o lity k i,  p rob lem a tykę  
socja lną, ku ltu ra ln ą , a rtystyczną , nau­
kow ą  it(p,, aż do h is to r ii P o lsk i p o l­
s k ie j lite ra tu ry  na rodow e j w łączn ie ... 
A k c ja  ta m usi b iec w ie lo to ro w o ... 
Praca ta  m usi się nareszcie uk ładać 
w ie lop łaszczyznow o,

Polaka kon tro fe n syw a  musi być sy- 
stematycznia, konsekw entna  i w y ­
trw a ła  św iadom ość je j  rozg ryw an ia  
się w inna  tk w ić  w  m enta lności każ­
dego Polaka, w  pracach i poczyna­
niach każde j p o ls k ie j in s ty tu c ji i  p la ­
ców ki.

W szechstronności i  system atyczno­
ści tow arzyszyć musi duży umi.ar, po­
zbaw iony jednak kom p leksów  m ało- 
w artośc iow ośc i".

F o rm u łu je  też -J K lim e k  k ilk a  szcze 
go low ych  w n iosków , jak: p o d ; ę c i e 
tłum aczeń, uruchom ien ie  za granicą 
po lsk ich  in s ty tu tó w  w ydaw n iczych , 
m ob ilizac ja  recenzen tów  po lon is tów , 
tw o rze n ie  d'o:ku men ta rnych  film ó w  
po lsk ich  zta, g ran icą  i  w znow ien ie  
p racy p ropagandow e j nad zagadnie­
n iam i Z iem  Zachodnich.

Pod ty m i w n ioskam i ,nde w ysta rczy 
się ty lk o  uroczyście  oburącz p o d p i­
sać, ał© trzeba do ło żyć  w szys tk ich  
s ta rań  do. Idfe re a lizac ji,
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— Jeden, pierwszej klasy do 
Warszawy.

Kasjerka obrzuciła go badaw­
czym spojrzeniem. Przypomniała 
sobie jego twarz z dziesiątków fo­
tografii zamieszczanych w maga­
zynach i — oniemiała z zachwytu. 
On, Zbigniew Trampisz, w całej 
swej okazałości, kupuje u niej bi­
let! Nie wierzyła swemu szczęś­
ciu. Kiedyś, jeszcze w szkole, po­
kłóciła się na śmierć z Zosią, oczy­
wiście o niego. Twierdziła, że to on 
grał rolę leśniczego w „Zodjaku“ . 
Głupia ta Zośka! Upierała się, że 
Łuniewicz. Pokręciło się jej, czy 
co...? A jaka bezczelna! Jak wrze­
szczała!...

— Jeden, pierwszej klasy do 
Warszawy — powtórzył Trampisz.

Kasjerka zatrzepotała rzęsami, 
otworzyła szeroko oczy i przybie­
rając zalotną minę, odrzekła gło­
sem Grety Garbo:

— Niestety, łaskawy panie, wa­
gon z przedziałami pierwszej kla­
sy chodzi tylko dwa razy w tygo­
dniu: w poniedziałki i w piątki.

Była szalenie ciekawa, czy Tram 
pisz pozna ją. Przecież raz, gdy 
przyjechał do Szczecina, kupiła 
bilety w drugim rzędzie. Patrzał 
na nią wówczas, czuła to wyraźnie. 
Przez cały trzeci akt prawie nie 
odrywał od niej wzroku.

Zbigniew uśmiechnął się ironicz 
nie.

— To, może wobec tego, „łaska­
wa pani“ da mi drugą klasę.

— Nie radzę panu brać drugiej 
klasy, bo jedzie dziś wycieczka 
dziennikarzy czeskich, którzy wy­
kupili wszystkie miejsca i chcąc
— niechcąc, będzie pan musiał 
stać na korytarzu.

— W takim razie, może znaj­
dzie się jakiś bydlęcy wagon. Tyl 
ko, czy przypadkiem nie będzie 
nim jechała wycieczka krów holen 
derskich, abym nie musiał stać na 
buforze? A może macie drezynę 
do Warszawy? Jazda na drezynie, 
to moja specjalność. A, gdyby nie 
było, to może jest wagon-lodow- 
nia? Mogę pojechać jako wanijo- 
we lody. Jeśli zaś to wszystko za­
wiedzie, to może jest wagon-cy- 
sterna, lub wolne miejsce na wę- 
glarce?

Nie odczuła dowcipu. Była zbyt 
przytłoczona wielkością jego oso­
by.
— Ja... jabym panu radziła zwy­
czajnie, trzecią klasą. Dziś bardzo 
mało pasażerów. Już wszyscy wy­
jechali.

— No to proszę trzecią.
Podała mu bilet, wydała reszty;

eabrał nie oglądając i  odszedł od 
okienka.

Nie poznał! A tak się budziła! 
Załamała ręce. Ale w każdym ra­
zie powie Jadzi, że Trampisz ku 
p ił u niej bilet. Nie uwierzy, a tu 
naprawdę... Ha, ha! Jakże będzie 
je j zazdrościć. I  rozmawiała z nim! 
No, może nie? Rozmawiała, rozma­
wiała... O czym to on mówił? Na­
wet nie pamięta... acha, chciał je­
chać na węglarce... A  to ci sensa­
cja! Nie, Jadzia nie uwierzy —• 
Trampisz na węglarce!

— Proszę pani, o czym pani my­
śli? Przecież już drugi raz proszę 
o bilet do Łodzi.

Ocknęła się. Spojrzała na inte­
resanta. Młody, suchy blondyn. 
Ani mu się umywa do Trampisza. 
Pewnie jakiś włókniarz z wcza 
sów.

— Łódź. Która klasa?
— Trzecia. A  co? Pani myślała, 

że pierwsza? — zaśmiał się blon­
dyn i objął ją pożądliwym wzro­
kiem.

— Proszę; — Zniechęcona, rzu­
ciła bilet. — No, dałam! Nie w i­
dzi pan? — ofuknęła młodzieńca. 
— Cóż się pan tak zapatrzył? Pro 
szę odejść, bo pan ruch tamuje. 
Następny!

Zbigniew wyszedł na peron. Ma 
ła stacyjka pokryta czerwoną da­

chówką była czyściutka i przytul­
na. Na dworze stało kilka ławek 
z wygodnymi oparciami. Przypo­
minały ławki z Łazienek. Zbi­
gniew postawił walizkę i rozłożyw 
szy koc, usiadł na jednej, wpatru­
jąc się w bezkres niknących na ho 
ryzoncie torów. Od portu dął lek­
ki wiatr. Mewy unoszone powie­
wem spływały ku lądowi, poru­
szając z wolna, ale usilnie białymi 
skrzydłami. Ryk syren okrętowych 
przytłumiony i odległy docierał z 
wiatrem do stacji i  rozlewał się po 
okolicy między małymi, piaskowy­
mi domkami, spośród których wy­
strzelały tu i ówdzie białe pnie 
brzóz. Było chłodno.

Wstał z ławki, zapinając kurtkę 
pod szyją. Prom ze Świnoujścia 
przybijał właśnie do brzegu, nio­
sąc na swoim grzbiecie prócz licz 
nych pasażerów, dwa pokaźne Foi 
dy, które już zapuszczały motory. 
Prom stuknął o brzeg, a ciężarów­
ki jęknęły i poczęły gramolić się 
na jezdnię. Zatrzymały się przed 
stacją. Wysypała się z nich czere­
da radzieckich marynarzy. Zbig­
niew zainteresował się. Nigdy nie 
widział jeszcze radzieckich matro­
sów. Byli ogorzali od wichru. Ich 
białe koszule w niebieskie paski 
wyglądały spod rozchełstanych 
bluz, a u czapek powiewały po 
dwie czarne wstążki. Wyskakiwali 
szybko i  poprawiali przewieszone 
przez plecy pepesze. Podawali so­
bie z Fordów drewniane kuferki, 
gestykulując żywo i namiętnie. 
Weszli na peron. Wtedy Zbigniew 
przeczytał na ich czapkach: „Bał- 
tyckij Fłot“ . Śmieli się i spluwali 
przez zęby.

— Siergiej, a u wassigareti jest? 
— zagadnął jeden towarzysza.

Zbigniew lubował się ich akcen­
tem. Sarno „Siergiej“ , jak to było 
ładnie powiedziane! Patrzył na 

.nich trochę, jak na żywe ekspo­
naty. A marynarze uśmiechali się 
i pluli, jak to marynarze. Ułożyli 
piramidę z kuferków i szeptali 
między sobą, nie zapominając splu 
wać dyskretnie, lecz z nonszalan­
cją. Czapki mieli nasunięte prawie 
że na same oczy, z wyjątkiem pod­
oficera, który zsunął swoją na ty ł 
głowy, odsłaniając czoło z ciągną­
cą się na nim różową, wypukłą 
blizną.

Jeszcze dwie godziny do podsta 
wienia pociągu. Czas wlókł się nie 
możliwie. Stacyjka odżywała nie­
co, tu i tam pokazywały się jakieś 
postacie z walizkami. W iatr osłabł. 
Prom stał u brzegu i dyszał ciężko, 
pykając z komina małymi porcja­
mi dymu. Środkiem zalewu pły­
nęły dwa traulery, pomalowane 
na kolor morskiej wody. Biało- 
czerwona flaga na rufie, rzucała 
się w oczy niby czerwona latar­
nia. Mewy usiłowały nadal dostać 
się nad morze, ale widać na tej 
wysokości panowały silniejsze prą 
dy powietrzne, bo ptaki ruszały 
skrzydłami pozostając w miejscu.

Młoda kobieta usiadła na końcu 
ławki. Zbigniew przyjrzał się jej. 
Była ładna. Przypofninaa mu An­
nę. Skojarzenie to wywołało w 
nim uczucie, które zbliżone było 
zarówno do bólu jak do niepokoju. 
Wyjął książkę, zamierzając czy­
tać, ale w iatr zerwał się znowu 
i przewracał kartki, które Zbig­
niew usiłował przytrzymać. Wre­
szcie Trampisz poddał się. Scho­
w a j książkę do kieszeni ku rtk i i 
zapalił papierosa. Radzieccy mary­
narze pousiadali na kuferkach. Nie 
rozumiał, czemu nie chcieli zajmo 
wać pustych ławek. Zbigniew zo 
rientował się, że jest mu chłodno. 
Narzucił na siebie koc i wtuliw 
szy głowę w kołnierz puszczał kłę 
by dymu jak fiński parostatek 
który przechodził właśnie przez za 
lew.

Anna pisała mu, że czeka. Cóż? 
Nie ślubował jej przecież nigdy 
wierności. W ogóle nie powie jej o
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tych kobietach, a zresztą... czyż 
ona sama nie domyśla się wszyst­
kiego. Przecież ostatecznie, on, 
Zbigniew Trampisz, nie potrzebu­
je zbytnio męczyć się szukaniem 
towarzystwa pięknych kobiet, o 
tym chyba Anna wie doskonałe 
— usiłował tłumaczyć się przed 
sobą.

Papieros zaczął parzyć w usta. 
Wyjął bursztynową fifkę, osadził 
niedopałek i  palił do końca. Fale 
chlupały miarowo o wybetonowa 
ny brzeg. K ilku marynarzy prze­
szło tory i odlewało się w pobli­
skich krzakach. Daleko gwizdała 
lokomotywa.

— Czy mogę pana prosić o »- 
gień? — zwróciła się do Zbignie­
wa, kobieta z końca ławki.

— Założę się, że będzie chciała 
autograf — pomyślał, podając jej 
płonącą zapałkę.

Zapaliła papierosa i patrzała w 
niebo. Zbigniew otulił się szczel­
nie kocem.

— Wiatr — powiedziała kobie­
ta, wypuszczając kółeczko białego 
dymu.

Rozwiało się momentalnie w po 
wietrzu.

— Jestem przekonany, że skoń­
czy się na autografie — upewnił 
się w myśli Trampisz. — Uhm — 
powiedział sennie, zakrywając rę­
ką usta.

Kobieta nie dała za wygraną.
— W ciągu ostatniego tygodnia 

mieliśmy tylko jeden dzień słonecz 
ny-

— Uhm — sieknął Zbigniew.
— A pan z Warszawy?
— Uhm.
Zakręciła się niespokojnie. Po­

stanowiła widocznie zmusić go do 
wypowiedzenia słowa.

— A pan, j a k był nad mo­
rzem? — spytała, kładąc nacisk na 
„jak “ .

— Uhm — odpowiedział Zbig­
niew zwieszając głowę.

Skapitulowała. Napuszyła się i 
wyrzuciła papierosa, przydeptując 
go gniewnie końcem obcasa.

Wspomnienie Anny nie dawało 
Zbigniewowi spokoju. Pamiętał 
chwilę, kiedy odprowadził ją na 
tej samej stacyjce. Był to właśnie 
ten jedyny słoneczny dzień, o któ­
rym wspominała sąsiadka z ław­
ki. Anna machała ręką z okna od­
jeżdżającego wagonu długo, bar­
dzo długo i  Zbigniew też machał 
długo, bardzo długo, a później po­
szedł do Gertrudy i... eee, szkoda 
myśleć! Wspomnienia przyprawia­
ły go o niesmak. Anna napisała ta 
ki szczery, serdeczny list, a on... 
Podrzucił głowę z wściekłością, 
zgrzytając zębami.

Kobieta spojrzała na niego zdu­
miona i przesiadła się na sąsiednią 
ławkę. To było właśnie sumienie 
— to, czego Zbigniew nie znosił, 
jakiś głupi, natrętny, wewnętrzny 
głos, który mógł powtarzać mu w 
nieskończoność: źle zrobiłeś, źle 
zrobiłeś, źle zrobiłeś, źle...

Cóż u licha! Powinni już podsta­
wiać.

Chmurzyło się.
Kiedy pociąg zatrzymał się, Zbi­

gniew otworzył drzwiczki, we­
pchnął walizkę i wskoczył do wa­
gonu Wszystkie przedziały były 
puste. Wybrał drugi z brzegu. 
Zdjął kurtkę, położył walizkę na 
półce i w tym momencie lunęło. 
Rzęsisty deszcz bębnił na pero­
nach, rozpryskując się na wszyst­
kie strony. Marynarze nabrali ży­
cia. Rzucali kuferkami z rąk do 
rąk, ładując się do sąsiedniego wa­
gonu. Zbigniew rozłożył koc i wtu 
l i ł  się, w kąt, zamknąwszy oczy. 
Deszcz bębnił nieprzerwanie.

— Czy można? — przerwał mu 
drzemkę jakiś męski głos.

Spojrzał przez okno. Deszcz juz 
ustał. Byli jeszcze ne peronie stacji 
Odry-Portu.

W drzwiach do połowy odsunie 
tych zobaczył siwiutkiego strusz 
ka w binoklach, z sumiastym wą- 
sem.

— Czy można? — powtórzył sta 
ruszek, pomimo, iż w przedziale 
prócz Zbigniewa nie było nikogo,

— Można — powiedział szorstko 
i zakrył twarz kurtką.

Staruszek wszedł do przedziału 
n‘a palcach i  starał się jak najci­
szej zamknąć drzwi. Położył swą 
walizeczkę na półkę i p rz y c u p n ą ł 
naprzeciw Zbigniewa, opierając 
się ostrożnie o okienny stolik bia­
łe, delikatne ręce, na których ry­
sowały się jak rzeki na mapie nie 
bieskie linie żył.

Pociąg ruszył.
— Chwała Bogu. Zdążyłem ~~ 

rzekł półgłosem staruszek w stro­
nę zasłoniętego kurtką Zbigniewa.

Trampisz nie zdradzał jednak 
chęci do rozmowy. Udawał, że śpi. 
Po deszczu niebo rozjaśniło się. Po 
ciąg kołysał. Zbigniew przesiedział 
tak z kwadrans pod kurtką, aż 
wreszcie załamał się. Wystawił 
głowę i spojrzał przez okno.

Staruszek ożywił się.
— Pan daleko?
— Uhm — odmruknął Zbigniew.
— Nie wiem, czy pan mnie jesz 

cze pamięta — zaczął staruszek i 
urwał. — To było już bardzo daw 
no. W Przemyślu — pomagał Tram 
piszowi — w Przemyślu. Kupował 
pan u mnie stalówki. Pamięta pan? 
Sklepik na rogu, koło gimnazjum.

— Tak — powiedział Zbigniew 
— przypominam sobie jak przez 
mgłę.

— A Karolczyka pan pamięta, 
tego woźnego?

— Nie. Nie przypominam sobie.
— Został prezydentem miasta. 

Pan sobie wyobraża? Co?
—• Nie. Nie wyobrażam sobie.
—- Widzi pan, no widzi... — cie­

szył się stary.

Zbigniew nie był zachwycony tu 
warzystwem. Chciał właśnie prze­
myśleć sprawę Anny. Nie wiedział 
jeszcze jak się wobec niej. zacho­
wa. Chciał sobie spokojnie rozw;> 
żyć możliwość małżeństwa z Anną, 
a tu przysiada się taki stary glę- 
dziarz i...

Rzeczywiście. Z południa wta­
czał się na tory pociąg, popychany 
przez czarną, pękatą lokomotywę. 
Z poczekalni wybiegła gromada 
Czechów. Potrząsali walizkami i 
przynaglali się wzajemnie do po­
śpiechu. Marynarze nie okazywali 
zdenerwowania. Spluwali spokoj 
nie przez zęby i  patrzeli w stronę 
zbliżającego się pociągu.

Zbigniew zwinął koc, chwyci! 
walizkę i poszedł wzdłuż peronu 
w kierunku nadjeżdżających wa­
gonów

— A Zwoleńskiego przypomina 
pan sobie? Rzeźnika z Okrężnej? 
Z długim nosem.

— Nie. I Zwoleńskiego również 
sobie nie przypominam.

— No, widzi pan. A on dzisiaj 
■est majorem, ma-jo-rem. Widziai 
oan coś podobnego?

— Nie. Nie widziałem — powie 
dział Zbigniew z odcieniem rozpa 
’zy w głosie.

— Wobec tego, pan pozwoli, że 
ja się przedstawię — rzekł staru­
szek — Wojko, Bernard Wojko.

Teraz już chyba pan sobie mnie 
przypomina, co?

— Rzeczywiście — odparł Tram 
pisz, ściskając dłoń starca, mimo, 
że niczego sobie nie przypominał.
— Tak, tak. Ja u pana kupowa­
łem stalówki. Ależ, oczywiście. 
Sklepik na rogu przy gimnazjum. 
Jak ja mogłem nie pamiętać?!

— Wie pan — Wojko uśmiech­
nął się tajemniczo — muszę panu 
zdradzić pewien sekret.

— No? — spytał udobruchany 
Zbigniew.

— Pan jest moim ideałem.
— Aaaa — zaśmiał się — to nio 

wątpliwy zaszczyt.
Staruszek jednak poczuł się ura 

żony. Zmienił ton. Wąsy opadiy 
mu i- przysunęły się ku sobie.

— Pan się śmieje — rzekł z wy­
rzutem. — Ja wiem, że pan jest 
wielkim artystą, a ja... cóż. Kiedyś 
nawet chciałem grać... Mieliśmy 
w gimnazjum wystawiać „Cymbe- 
lina“ , pan sobie wyobraża? Szeks­
pira, ale — machnął ręką — oka­
zało się, że szkoła nie sfinansuje 
dekoracji, a już pół roli umiałem 
na pamięć... Tak. Pan jest artystą, 
ale pan... pan należy już do nas 
wszystkich. Kiedy ja ze Zwoleń- 
skim po pańskiej ostatniej roli... 
Niech pan się nie śmieje. Nie opu­
ściłem po wojnie żadnego przedsta 
wienia, w którym pan brał udział 
Widziałem wszystkie pańskie kre­
acje: Otella i Konrada, Fausta 1 
Dom Juana, Hamleta i... i...

— I jednym słowem chciałby 
pan dostać ode mnie autograf. 
Prawda? — przerwał Trampisz i 
sięgnął po pióro.

Na twarzy Wojki odbiło się zdzi 
wienie.

— Autograf? Niee. Po co? A 
cóż mi z tego? Ja szukam sztuki. 
Pan daje mi przeżycia, doznania 
artystyczne. Ale autograf? Nie, to 
mi niepotrzebne. Dziękuję.

Zbigniew poczuł, że czerwieni 
się. Zrobiło mu się nieprzyjemnie. 
Nabrał nagłej niechęci do towarzy 
sza podróży.

— Ten stary pryk działa mi na 
nerwy — skonstatował.

— Ot, co, widzi pan — ciągnął 
Wojko — chciałbym z panem po­
rozmawiać. Marzyłem o tym od 
dawna, ale nigdy nie miałem od­
wagi iść do pana za kulisy. Pan 
wszak musi mieć wielce bogatą 
skalę przeżyć. Przecież pan żyje 
każdą rolą, to się widzi. Taki Otel 
lo na przykład, mój Boże, czy pan 
wie, że ja z powodu pana dwie no­
ce nie mogłem zasnąć. Mówiłem 
jeszcze następnego dnia do naszej 
znajomej, która ma mydlarnię na 
Złotej. Pani Kapuścińska, mówi­
łem, Trampisz przeszedł siebie. A 
Trampisz to nasz człowiek. Pani 
wie, że ja mu stalówki jeszcze w 
Przemyślu sprzedawałem? On 
przychodził do nas z tornistrem. 
Taki — pokazał ręką — taki ma 
łu tk i“ . Ha, ha, to były czasy.

— Tak — powiedział oschle 
Zbigniew — myślę, że teraz...

Ale Wojko rbzpalił się.
— I oto, proszę pana, dziś chciał 

bym się od pana dowiedzieć wielu 
rzeczy. Chciałbym z panem poroz­
mawiać o sztuce, o teatrze, o życiu 
artysty. To są wszystkie nieziszczo 
ne marzenia mojej młodości. To 
tak, wie pan, jakby się przeszło 
koło człowieka, który woła o po­
moc i nie pomogło mu się. Czy 
pan ma czasem wyrzuty sumienia? 
Otóż ja proszę pana pokutuję w 
życiu dlatego, że nie poszedłem 
na scenę, a mieliśmy nawet wy-
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stawiać Ćymbelina... Tak, proszę 
pana. Wyrzuty sumienia. Pan pew 
nie nie wie co to jest?

Zbigniew zamyślił się. Zobaczył 
w wyobraźni Annę, machającą rę 
ką z pociągu.

— Nie wiem — powtórzył machi 
nalnie i poczuł jak go coś piecze 
w sercu — nie mam pojęcia.

— O, to jest okropne. To, jakby 
pana co minutę, ktoś szarpał za 
rękę. W dzień i w nocy. Całe życie 
się pamięta. Całe życie. Ale nie 
o tym chciałem mówić. Kiedy zo­
baczyłem pana . w roli Otella nie 
spałem z podniecenia dwie noce — 
powtarzał się — a pan? Czy panu 
ta rola nie spędzała snu z powiek?

Zbigniew zagłębił się we wspom 
nienia. Nie. Po premierze Otella 
spał świetnie. Tylko z kim? Praw­
dopodobnie z Jolantą. Tak, z nią. 
Powiedziała mu potem: „A le chy­
ba mnie teraz nie udusisz?“ Za­
śmiał się i pocałował ją w usta.
" — Tak — zgodził się — to była 
rola, która mnie wiele kosztowała. 
Włożyłem w nią wszystko. Dałem 
z siebie co mogłem, ale musiałem 
6ię wpierw nauczyć zazdrości. To 
nie przychodzi łatwo. Aktor, to czło 
wiek, który ciągle rzuca swoje u- 
czucia na szalę eksperymentu.

—• Tak — podchwycił staruszek
— ale to jest piękne, że daje te u- 
czucia widowni, że one się nie mar 
nują, nie idą w próżnię, nie giną. 
Służą dobrej sprawie.

— Przeważnie — przytaknął 
Trampisz.

— A  czy przypomina pan sobie 
Masynissę. Przecież pan był wtedy 
istnym szatanem! Bałem się pana. 
Był pan uosobieniem zła. Nie mo­
gę pojąć, jak mógł pan grywać 
jednego dnia Księcia Niezłomne­
go, a drugiego dnia Masynissę. Jak 
można było tak przeczyć, sobie, tak 
zmieniać oblicze?! Pan podchodzi 
do ro li z takim przekonaniem, że 
nieraz trudno mi było nie potę­
piać pana za dwulicowość.

Zbigniew nie lub ił tego rodzaju 
rozmów. Nie umiał brać w  nich 
udziału. Nie czuł nigdy żadnych 
wyrzutów sumienia z racji prze­
obrażania się z Masynissy w  Księ 
cia Niezłomnego, ani na odwrót. 
Wykraczało to poza zakres jego 
subtelności. W ogóle nie wiele 
mógł powiedzieć o swojej grze, a 
jeszcze mniej o przeżyciach. Bp, 
czyż je miał? Szczerze mówiąc, 
wszystko co opowiadał było nie­
prawdą. Pamiętał ostatnie wywia 
dy do pism, które opracowywał we 
spół z Gliczenką. Gdyby nie Gli- 
czenko nie potrafiłby z pewnością 
sklecić ani jednego zdania z sen­
sem. Nie rozumiał tych dziesiąt­
ków ludzi, którzy zachwycali się 
nim na scenie i prosili o uchylenie 
rąbków autoanalizy jego gry. Nie 
mógł przecież powiedzieć, że mu 
to wszystko, tak jakoś samo wy­
chodziło, ani wie jak. Wstydził się 
tego, a poza tym mało go ta spra­
wa wzruszyła. Introspekcja była 
dla niego zawsze najtrudniejszą 
dziedzinz o b s e rw a c ji.  Najgorsze 
było to, że trzeba było zmyślać ja 
kie.ś niesamowite subtelności i 
wmawiać je ludziom, chociażby te 
go typu, co Woj ko.

— Pan nie ma pojęcia, ile mnie 
to kosztowało — zaczął Zbigniew
— rzucanie się z krańca na kra­
niec, przedstawianie na coraz to 
inny ton całego swego „ja “ ... Po 
Irydionie i Księciu Niezłomnym 
byłem kompletnie wyczerpany psy 
chicznie. Pan sobie nawet nie mo­
że zdać z tego sprawy, ile to akto

ra kpsztuje, taka reinkarnacja co 
dwadzieścia cztery godziny. Pan 
nie może wiedzieć, ile w tym jest 
bólu i niepokoju — ciągnął z em 
fazą. — Byłem bliski obłędu.

—  Ale właśnie to .— radował 
się Wojko — właśnie to, napawa 
mnie takim szacunkiem, takim u- 
znaniem dla pana. Pan jest arty­
stą, który pełni misję społeczną, 
który poświęca się dla nas wszy 
stkich, który uszlachetnia nas i 
podnosi własnym kosztem, kosz­
tem swych przeżyć. Pan daje nam 
ofiarę z siebie. Jest pan kapłanem 
sztuki. Czyż nie?

— Niewątpliwie — poświadczył 
Trampisz.

— Ogromnie jestem ciekaw jak 
pan wypadnie w „Czerwonym ga­
ju “ .

— Ja też — przyznał się Zbig­
niew.

Zapadła chwila milczenia.
— Trzebaby coś zjeść — powie­

dział po namyśle Wojko. — Może 
pan gruszkę?

Wyciągnął z palta torbę z owo­
cami.

— Ale proszę bardzo.
— Serdecznie dziękuję. Mam ze 

sobą całą kolację.
Staruszek wyjął kromkę chleba 

i  zaczął przeżuwać rzadkimi zęba­
mi. Trampisz spostrzegł, że chleb 
był suchy.

— Pan z wczasów? — zagadnął.
— Nie — zaprzeczył Wojko. —- 

Z pogrzebu siostry. Te gruszki są 
z jej ogrodu — zmienił raptownie 
temat. :— Śliczny ogród biedaczka 
dostała. Taak —- westchnął i  prze­
stał jeść na chwilę. — Zbliżamy 
się już do kresu. A  najsmutniej­
sze to, to, że człowiek mógł wiele 
zrobić, a nie zrobił nic. Pan na 
przykład jest szczęśliwy. Ma pan 
tę satysfakcję, że wnosi pan jakiś 
konkretny wkład do naszej kultu­
ry, że kiedyś wspomnienie po pa­
nu będzie miało swój ciężar ga­
tunkowy. A ja? Cóż? Mieliśmy 
grać Ćymbelina... a później... trze 
ba było zarabiać na życie...

Rzucił się łapczywie na chleb, 
jakby jedzenie miało się stać dla 
niego lekiem na zapomnienie. Za­
padał zmierzch. Równinny krajo­
braz sunął monotonnie na tle szyb. 
Od czasu do czasu wynurzało się 
pasmo lasu, które znikało błyska­
wicznie ustępując miejsca płaskim 
łąkom i  ścierniskom. Gdzienie­
gdzie wyskakiwały znienacka czer 
wone dachy wsi i ginęły jeszcze 
szybciej niż się ukazały. Miarowy 
turkot kół na spojeniach szyn dzia 
ła ł usypiająco.

Zbigniew spod pólprzymknię- 
tych powiek obserwował Wojkę, 
który zjadłszy chleb, zabrał się 
do gruszek. Sok kapał mu po bro­
dzie na spodnie.

Zamknął oczy. Widział teraz 
przed sobą twarz Anny. Zaczął so 
bie układać plan rozmowy z nią 
na najbliższe spotkanie. Niczego 
jednak nie mógł wymyślić. Wszy­
stko było złe i „nie takie“ jak być 
powinno. Wściekły był na siebie, 
że poświęca jej tyle miejsca w ma 
rżeniach. W każdym razie nie przy 
zna się. Powie, że wszystko było 
w porządku i że od jej” wyjazdu 
nawet nie spojrzał na kobiety. 
Ach, Anna była wspaniałą dziew­
czyną. Miała małe karminowe usta 
i zielone jak morze oczy. Kiedy 
rozczesywała włosy, Zbigniew, nie 
mógł oderwać od niej spojrzenia. 
Usiłował odtworzyć sobie w pa­
mięci jej niski, łagodny głos. Na­
prawdę była czarująca.

— A może pan gruszkę? — za­
proponował raz jeszcze Wojko.

Nie odpowiedział.
— Może pan gruszkę, może pan 

gruszkę, może pan gruszkę — śpię 
wał pociąg na szynach. Kiedy go 
zbudził kontroler, oślepły od bla­
sku karbidowej lampki, podał ma­
chinalnie bilet. Dostrzegł, że Woj 
ko śpi ułożywszy głowę na stoliku. 
Usnął natychmiast i przebudził się 
rano z silnym bólem karku. M ijali 
Włochy. Na horyzont wysunęły 
się ruiny stolicy z pękatą, czerwo 
ną wieżą kościoła świętego Jaku­
ba. Wojko czesał siwą czuprynę 
i przeglądał się w kieszonkowym 
lusterku.

— Dobijamy do celu — powitał 
Zbigniewa, otwierając okno.

* *
*

— Rozumiesz chyba, że nie ma 
innego wyjścia — powiedziała 
Anna, unikając jego wzroku.

— Czy to twoje ostatnie zdanie?
— targował się. — Nic nie zmieni 
tej decyzji?

— No, pomyśl sam, jakby to 
nam obojgu mogło bardzo skompli 
kować życie.

— Tak — przyznał Zbigniew,
— ale...

— W tym wypadku nie ma żad­
nego „ale“ . Mogę tylko powie­
dzieć tak, lub nie. Wybieram „nie“ . 
Sam wiesz, że mam rację.

— Tak. Jednak...
— Znów „jednak“ ! Jesteś upar­

ty. Nie próbuj zmieniać rzeczywi­
stości. Ucz się raczej do niej do­
stosowywać.

Trampisz sposępniał. Zachodzą­
ce słońce zapalało światła w  ok­
nach przeciwległych domów, roz­
lewało się po szybach pomarańczo 
wym odblaskiem i  raziło oczy tak, 
że trzeba było je mrużyć. Anna od 
wróciła się od niego i patrzyła na 
balkon.

— Teraz żałuję tylko jednego
— mówił z lekkim wahaniem 
Trampisz — że nie miałem cię wte 
dy. Mówiłem ći przecież, że jeśli 
nie będziesz moja, tracimy się na 
zńwsze.

— Oh’, czemu nie poznałam cię 
wcześniej! — wybuchnęła Anna, 
odwracając ku niemu rozpaloną 
twarz.

— Nie próbuj zmieniać rzeczywi 
stości. Ucz się raczej do niej do­
stosowywać. — Ironizował złośli­
wie, powtarzając je j słowa,

— Jesteś okrutny.
— Okrutny? Nie. Po prostu trzeź 

wo myślący. — Zrobił małą pau­
zę. Głos mu zadrżał. — I... i w y j­
dziesz za tego człowieka, którego 
przestałaś kochać, tylko dlatego, 
że będzie ojcem twojego dziecka?

— Tak.
— Zmarnujesz sobie życie.
— Czy będąc na moim miejscu 

potrafiłbyś je jakoś naprawić?
Zamilkł. Usiłował wyobrazić so­

bie tego człowieka, którego nie 
znał. Tego, który posiadał Annę! 
Ścisnął szczęki aż do bólu.

— Czy „on“ wie o tym, że będzie 
ojcem? — spytał po namyśle.

— Nie. Jeszcze nie wie.
— Możesz więc spokojnie pozbyć 

się dziecka. „On“ nie będzie prze­
cież żałował. Nie wie. Nawet gdy­
by...

— Nigdy! — żachnęła się. — 
Chciałbyś dojść do naszego szczęś­
cia po trupach? Ładne byłoby to 
szczęście. — Cofnęła się od niego.
— Wiesz? — zaczęła.

— Co?
— Jednak... jednak dobrze, że 

nie poznałam cię wcześniej — mó­

wiła cedząc słowa. — On by mi 
nigdy tego nie zaproponował. Ni­
gdy nie udzieliłby mi takiej świa­
tłej, wskazówki... nawet, gdybyś 
ty  miał być ojcem dziecka — do­
dała. — Jestem przekonana.

Zapanowało milczenie. Zbig­
niew czuł się jak człowiek spolicz 
kowany. Podniósł się z krzesła.

— Wydaje mi się, że musimy się 
pożegnać. Nie odmówisz mi chyba 
podania ręki.

Wyciągnęła ku niemu dłoń bez 
słowa.

— Po naszej rozmowie nabra­
łem jednego przekonania — mó­
w ił Zbigniew, ujmując jej rękę 
w swoją — że istnieje ponad na­
mi, jakaś wielka sprawiedliwość, 
zimna, sztywna i bezlitosna. Zaczy 
nam w to wierzyć coraz silniej.

Kiedy zbliżał jej dłoń do ust i 
poczuł zapach wody kolońskiej, 
przypomniał sobie morze. Była 
noc. Gwiazdy świeciły jasno i mru 
gały jak morska latarnia z półwy­
spu. Szli razem. Aleja roztaczała 
nad nimi dach z gałęzi. Przestał 
marzyć. Anna odprowadziła go do 
drzwi. Skrzypnęły cicho. Zbigniew 
przestąpił próg.

— Nie powiesz mi nic na poże­
gnanie? — spytał, gdy spostrzegł, 
że Anna stoi nadal w półotwar­
tych drzwiach.

— Owszem. Mogę ci powiedzieć.
Usiłował uśmiechnąć się do niej.

Było to bardzo trudne.
— Pó pierwsze, że ta sprawie­

dliwość wcale nie jest taka zim­
na, sztywna i bezlitosna, jak sobie 
wyobrażasz, a po drugie — zasta­
nowiła się nad czymś chwilkę — 
wydaje mi się, że będzie lepiej, 
jeśli nie będziemy się sobie kła­
niali.

Zamknęła raptownie drzwi.
Uśmiech na twarzy Zbigniewa 

zgasł, przechodząc w wyraz bólu 
i rozczarowania. Trampisz nie 
schodził, ze schodów. Zatrzymał 
się na moment, aby usłyszeć jak 
Anna odchodzi od drzwi, ale nie 
dosłyszał. Wiedział, że stoi teraz 
tak samo, jak on, aby usłyszeć je­
go kroki. Przez chwilę miał chęć 
wrócić i przeprosić ją, ale potem, 
gdy przypomniał sobie o dziecku, 
które kiedyś będzie oglądał, za­
brakło mu odwagi. Zaczął scho­
dzić po schodach ciężkim, chwiej 
nym krokiem. Zatrzymał się jesz­
cze na półpiętrze, spoglądając ku 
drzwiom, a potem zbiegł przeska­
kując po trzy-cztery schody.

Na ulicy daremnie szukał tak­
sówki. Włożył ręce do kieszeni i 
poszedł śpiesznym krokiem do 
Alej. Na drzewach pojawiały się 
już tu i tam żółte liście. Naprze­
ciw niego szła jakaś kobieta z wóz 
kiem. Zbigniew dojrzał pyzatą bu­
zię i uniesione rączki dziecka. 
Wzdrygnął się. Przyśpieszył kro­
ku. W parku wokoło bawiły się 
dzieci. Czteroletni bęben kopał 
barwną piłkę, pokrzykując radoś­
nie na widok siedzącej przy szta­
chetach ogrodzenia kobiety. Wszę­
dzie były dzieci. Małe, większe, ro 
ześmiane i radosne. Wszędzie sły­
szał ich śmiechy, zewsząd chwytał 
ich spojrzenia naiwne i przyjazne.

Wspomniał sobie nagle małą sta 
cyjkę z czerwonym dachem. Anna 
machała ręką z odjeżdżającego po 
ciągu i oddalała się. Jak teraz. 
Wspomnienie paliło jak ogień. U- 
ciekł myślą do realiów. Usiłował 
zamazać obraz Anny i zagłuszyć 
pisk dzieci. Spojrzał na zegarek. 
Za półtorej godziny występ. Cie­
kawe, czy Gliczenko sprowadził 
już te uczciwe szminki, czy znowu 
każą mu się charakteryzować tan 
dętą?

Żółte liście kołysały się niespo­
kojnie na gałęziach, pośród suchej, 
zmarszczonej zieleni. Czerwony au 
tobus minął go, pozostawiając za 
sobą, czarny, smrodliwy kłąb spa­
linowych gazów-

— Trzebaby wstąpić na kawę 
— pomyślał, odkłaniając się ma­
chinalnie jakiemuś mężczyźnie.

Przechodzące obok niego kobie­
ty, w długich modnych sukniach, 
pochylały się ku sobie i szeptały:

— Trampisz, Trampisz... Patrz! 
Ten aktor...

Zbigniew patrzył na swój cień 
rozlany na trotuarze. Był długi i 
pokraczny. Wepchnięty na ty ł gło 
wy kapelusz przypominał z lekka 
skafander. Drgające liście drzew, 
mogły być rybkami. Szelest mkną­
cych limuzyn, gwar rozmawiają­
cych przechodniów, daleko jakaś 
uliczna orkiestra gra sentymental­
nego slowfoxa. Zbigniew poczuł 
się bardzo mały i bardzo podły.

— Spójrz! Ten w szarej mary­
narce to Trampisz — powiedział 
mężczyzna do kobiety, która kry­
ła twarz za czarną woalką.

— Żeby chociaż ciszej wyma­
wiali jego nazwisko! — myślał 
Zbigniew, obserwując nadal ruchy 
własnego cienia.

— Dzień dobry. Moje uszanowa 
nie dla pana.

Odwrócił się. Obok niego szedł 
Wojko w kusej bezbarwnej mary- 
nareczce, między klapami której 
rozpościerała skrzydła czarna, wy 
tłuszczona muszka.

Ukłonił się tak, jakby chciał ka 
peluszem odgonić natrętnego owa 
da, ale Wojko nie dawał za Wy­
graną. f

— Mistrzu — powiedział — w 
„Czerwonym gaju“ był pan nie­
zrównany.

Zbigniew bąknął pod nosem ja­
kieś niezrozumiałe podziękowanie.

— Wie pan, rozmawiałem wczo­
raj z panią Kapuścińską. Ta kobia 
ta zna się na teatrze jak n ik t w 
naszej całej kamienicy. Była tego 
samego zdania. Powiedziała to 
samiutko co ja: „Trampisz był nie 
zrównany“ . Nigdy nie zapomnę tej 
zankomitej sceny z czwartego ak­
tu, kiedy mówi pan d-o Elżbiety:

„Jeśli rozstać musimy się, droga 
Niech twe imię zachowam w

pamięci,
Jak ten pierścień na palcu mej

ręki,
Który ciebie na myśl m i

przywiedzie“ .
— Widzę, że pan się ro li Rodry- 

ga uczył na pamięć.
— Nie. Co to, to nie. Ale pamięć 

miałem zawsze dobrą. Niech pan 
zgadnie, ile czasu uczyłem się Cym 
belina. W cztery dni umiałem po­
łowę. Ale choćbym się i dwadzie­
ścia la t uczył, nigdybym nie po­
wiedział tak, jak pan, z takim 
wczuciem się w  sytuację, w na­
strój, w  epokę, z takim gestem, z 
taką subtelnością... Niech mi pan 
powie. Nie zdążyłem o tym poroz­
mawiać z panem w wagonie. Jak 
pan doszedł do takiej klasy, do 
perfekcji gry aktorskiej? Jak pan 
zdobywał te szczyty? Ja, myślę, 
osobiście, że dzięki przeżywaniu 
każdej roli. Przecież pan rzeczy­
wiście cierpiał, grając Fausta, czy 
Księcia Niezłomnego. Prawda, że 
pan to wszystko przeżywa? To się 
wszak widzi i  czuje. Albo jako Ro 
dryg w  „Czerwonym gaju“ , czy 
pan nie odczuwa rozpaczy z racji 
konieczności rozstania się z Elżbie 
tą. Czy nie tęskni pan do niej rze­
czywiście, lub jako Otello...

— Nie! — przerwał mu nagle 
Zbigniew. — Muszę panu powie­
dzieć, że nic, nic nie czuję. Nie cier 
pię, nie tęsknię, nie kocham, nie 
umieram, nie walczę na scenie. Nie 
lubię teatru. Rozumie pan? Nie 
cierpię tej budy, w której trzeba 
robić głupie miny! Gram, bo mi 
płacą. Bo forsa, bo pieniądze, bo 
trzeba żyć!... Żreć trzeba, pojmu 
je pan, żreć i chlać wódę! Jakby 
pan zobaczył, że Elwira nie wiele 
różni się od ulicznej prostytutki, 
król Lear jest starym pijakiem, a 
Wilhelm Tell jest notorycznym
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'■B a l l a d y  i romanóe
(Na rok Mickiewiczowski)

Krystynie

U stóp sitowie — i  plusk —  i  fala 
Brzeg się przybliża — brzeg się oddala —  
Srebrne rozbłyski na rybich łuskach —
I  w iatr diamentem tnie cię po ustach.

Noc się przechyla —  noc się kołysze —  
Jezioro chwyta gwiazdy na kliszę —  
Książe romansów —  książę ballady 
Mosiądzem dźwięczy — mosiądzem parzy.

Gwiazdy nad tobą, —  gwiazdą) pod tobą — 
A jeśli która spada nad wodą —
Z dna strzela bliźnia —  w srebrnym

trzepocie
Łączą się obie w miłosnym splocie.

Nie patrz zbyt długo —  nie sięgaj do dna—  
Oczy ci zwiąże Dziewiczyna Wodna:
Świtu co zajmie zakos Switezi
Nie zdołasz dożyć — nie zdołasz przeżyć.

U stóp sitowie —  i plusk —  i  fata —
Brzeg się odchyla —  brzeg się oddala.
Noc balladowa... —  Czy się nie lękasz 
Że —  nie widziawszy nigdy — pamiętasz: 
gwiazdy nad sobą —

gwiazdy pod sobą —
♦i srebrny rozbłysk łuski nad wodą 
i księżycoiuy mosiądz na brzózkach 
i w iatr co tnie ci diamentem usta 
i krąg za kręgiem — a każdy szerszy... 
...Krysiu — usnęłaś nad tomem wierszy...

2.YI1Ą9.

Bez s z m i n k i
(dokończenie ze słr. 5)

F I L  U

D U B B I N G

narkomanem, nie mówiąc już o 
innych, to by się parni też ode­
chciało teatru. Zagłuszyłby pan 
swoje wyrzuty sumienia. Mówię to 
panu pierwszemu. Wszystkie mo­
je wywiady do pism i  wzniosłe zda 
nia o teatrze, to bujda. Zwyczajna 
bujda! Robiłem sobie reklamę. Pro 
ste? Nie znoszę sztuki aktorskiej 
w jej dzisiejszym wydaniu. Do te­
go trzeba podchodzić z czystymi 
tekami. A  kto je ma? Kto?'! Niech 
mi pan pokaże! No, niech mi pan 
pokaże!!!

Wojko oniemiał. Przystanął i  po 
ruszył ustami, jak ryba rzucona 
na piasek. Oczy rozszerzyły mu 
się niepomiernie, a potem zaczął 
szybko mrugać i potrząsać głową.

— To niemożliwe — szeptał — 
...niemożliwe... Jakto?... Pan... pan 
żartuje.

Nie żartuję — przerwał mu 
Zbigniew. — Wszystkie moje role 
obchodzą mnie tyle, co zeszłorocz­
ny śnieg. Tyle aby się nauczyć. 
Reszta sama wychodzi. Samo się 
robi. A  przecież, od czego jest re­
żyser? Ja nie żyję teatrem. Wię­
cej niż teatrem żyję kartami, wię­
cej niż kartami kobietami, a wię­
cej niż kdfeietami wódką. Teatr, 
to dojna krowa. Nic więcej. Dla 
mnie to tylko dojna krowa. Aby 
forsa, aby forsa! Tak — wołał w 
podnieceniu — tylko tacy naiw- 
niaczkowie, jak pan, mogą sądzić, 
że tam jest coś więcej, pod skoru­
pą, pod tą politurą genialności 
Szekspira, Goethego, czy Caldero­
na. Panie, tam jest nędza! Trzeba 
wejść za kulisy, żeby to zobaczyć. 
Nędza, rozumie pan!

—• Mój Boże — jęknął Wojko — 
mój Boże. W tej chwili przycho­
dzą mi, proszę pana, na myśl sło 
wa Anny. Ona mówiła: „Wujku, 
a ja czuję, że w Trampiszu jest 
wielka pustka, że jego sztuka, to 
jak balonik. Nakłuć w jednym 
miejscu i...

— Kto panu to mówił? — poder 
wał się Zbigniew.

— Ach, moja siostrzenica, Anna 
Danielska. Pan jej nie może znać, 
bo ona dopiero nie dawno przyje­
chała na stałe do Warszawy. Bar­
dzo się dziewczyna interesuje tea­
trem, ale kiedy powiedziała mi, że 
pan jest automatem, który w  rze­
czywistości wyrugował wszystkie 
uczucia, mało jej nie zabiłem. Po­
kłóciliśmy się śmiertelnie. Staną­
łem w pana obronie i  powiedzia­
łem, że jeśli tylko jeszcze raz po­
waży się...

— Tak — rzekł Zbigniew, pa­
trząc przed siebie — to bardzo 
smutne, że ja jej j u ż  nie mogę 
znać. Wie pan, że tę sztukę zaczy­
nam naprawdę przeżywać.

— Nie rozumiem — odparł Woj 
ko — jaką? „Czerwony gaj“ ?

— Dowidzenia — ukłonił się 
Zbigniew raptownie i skręcił w 
boczną uliczkę.

Wojko stał nieporuszony i wiódł 
wzrokiem za Trampiszem. Postać 
jego malała w perspektywie ulicy. 
Szedł z opuszczoną głową, nie śpię 
sząc się, jakby niósł jakiś ciężar. 
Na końcu ulicy palił się już kolo­
rowy szyld, „BAR - ARKANZAS“ . 
Zbigniew doszedł do szyldu, 
pchnął drzwi i zniknął w wejściu.

Staruszek stał nadal, aż wresz­
cie wyszeptał:

— Geniusz, a jednak mimo wszy 
stko geniusz. Ale co mi z tego — 
dodał po chwili. Zawrócił do przy 
stanku autobusowego, który wy­
glądał jak słońce ustawione na 
czerwonej nodze.

— Geniusz — powtarzał — ge­
niusz. Sam o tym nie wie. Mój 
Boże, jak to bardzo boli — mamro 
tał z cicha, ocierając ręką duże 
łzy wypływające mu uporczywie 
spod binokli.

K o n i e c .

Marek Antoni Wasilewski

Co ma robić realizator f ilm u  jeżeli 
nakręca obraz którego jedna ze scen 
przedstaw ia —  powiedzmy —  czulą 
parę żegnającą się na lo tn isku, na tle 
samolotu którego Śmigla w iru ją  i  mo­
to r pracuje? Odgłos m otoru zagłuszy 
n iew ątp liw ie  każdy inny dźwięk. Re­
żyser może wówczas —  albo zrezygno­
wać całkow icie z dialogu, albo zastoso­
wać jeden ze sposób, k tó re  um ożliw ia 
nowoczesna technika filmow'a. Jed­
nym z na jba rdz ie j p rzy ję tych  w te j 
ch w ili je s t zastosowanie t. zw. pro­
je k c ji ty ln e j — t lo  (samolot) jes t tu  fo­
tografowane oddzielnie i gotowy, w y­
wołany pozytyw  w yśw ie tlany w stu­
dio na specjalny, dający dużą jasność 
obrazu, ekran. A p a ra t w yśw ie tla jący
umieszczony jest z ty łu  ekranu __ z
przodu ustawiana jes t kamera do 
zdjęć, pomiędzy kamerą i ekranem, na 
jego tle, para aktorów . W  ten sposób 
osiągamy połączenie t ła  i  postaci na 
pierwszym planie w  w arunkach (stu­
dio), które  um ożliw ia ją  wydobycie 
wszelkich odcieni dialogu. T lo  dźwię­
kowe (motor) nagrane na osobnej taś­
mie zostaje podłożone ju ż  w  ostatecz­
nym  montażu dźw iękowym  przez m ik ­
sera. P ro jekc ja  ty ln a  rozw inęła się 
bardzo po w o jn ie  i zostały ju ż  poczy­
nione próby (które w yda ły  całkow icie 
dodatnie rezu lta ty) nakręcania przy te j 
pomocy już  nie ty lk o  poszczególnych 
scen, ale nawet i  ca łych film ów . Jest 
to technika skomplikowana i wym aga­
jąca bardzo dokładnych wstępnych 
obliczeń i szczegółowego planowania 
ustawień akto rów  (zagadnienie per­
spektywy —  wzajem nych p ropo rc ji 
itp .) na podstawie k tó rych  dokonuje 
się zdjęć w  plenerze i buduje dekora­
cje. Pozwala ona jednak na bardzo 
poważne obniżenie kosztów i  elastycz­
ność w  pracy (odpada konieczność wo­
żenia całej ekipy w  teren).

W  p ro je kc ji ty ln e j m am y do czynie­
nia z rozdzieleniem samego obrazu. 
D ru g im  sposobem je s t zrezygnowanie 
z jednoczesnego nakręcania dwóch ele­
m entów : obrazu i  dźwięku. A kto rzy , 
ustaw ieni na t le  pleneru, są jedynie 
fo togra fow an i —  wypowiadane przez 
nich słowa nie są nagrywane. W  stu­
dio ak to r k tó ry  nakręca ł tę  scenę obser­
w ując ją  w yśw ie tlaną na ekranie w y ­
powiada do m ikro fonu  te same słowa, 
które  m ów ił na plenerze. Jedyną 
trudnością je s t tu  ty lk o  synchronizacja 
słów z rucham i w arg. Metoda ta na­
zywana postsyncbronizacją ma szerokie 
zastosowanie rów nież W film ach  doku­
m enta lnych, tam  gdzie zachodzi po­
trzeba operowania m ożliw ie lekk im  i 
m ałym  zespołem o dużej ekonomii p ra ­
cy (apara tura  dźwiękowa jes t bardzo 
nieporęczna, trudna  do transportu  i  u- 
lega ła tw o  uszkodzeniom). Najczęściej 
również w  film ach  dokumentarnyeh 
spotykam y się z posunięciem się o krok 
naprzód w  je j w ykorzystan iu  i  przepro­
wadzeniem przy je j pomocy rozdziele­
n ia  aktora i  głosu. Jeżeli —  na przy­
kład —  zależy nam  na autentyczności 
postaci, a glos je j nie jes t „m ik ro fo - 
niczny” , czy też dykcja  pozostawia 
wiele do życzenia, bądź też, po prostu 
pod w pływem  podniecenia wywołanego 
film owaniem , zaczyna grać i tra c i na­
turalność, wówczas pozostawiamy obraz 
oryginalny, a słowa zostają nagrane 
przez kogo innego (najczęściej przez za­
wodowego aktora). P rzy pomocy te j 
metody został nakręcony f ilm  angielski 
o b itw ie  pod Arnheim .

Ten rodzaj postsynchronizaeji cechu­
je oryginalność języka i  (niemal całko­
w ita) w ierność słów. Z  całkow icie, spe­
cyficznym  w ykorzystaniem  postsyn­
chronizacji spotykam y się tam, gdzie 
zachodzi konieczność nałożenia dialogu 
w innym  języku. D ubb ing  (znów rjuasl- 
polska nazwa. —  n ieste ty f i lm  wciąż 
jeszcze nie ma ustalonego polskiego 
słownictwa) stanow i zagadnienie znacz­
nie bardzie j skomplikowane. W  studio 
w Łodzi zostały podjęte próby polskie­
go dubbingu i w  najb liższym  czasie 
wejdą na ekrany pierwsze, opracowa­
ne, już  film y .

Przed przystąpieniem do pracy t łu ­
macz przygotowuje tłumaczenie „b ru ­
lionowe” . G8y jest ono gotowe zespól 
w składzie: reżyser (k tóry sprawdza 
czy tłumaczenie umożliw ia odpowie­
dnią -interpretację), redaktor tekstu i 
jego pomocnik, przystępu ją  do pracy w 
studio. Cały f ilm  podzielony jes t na 
kró tk ie  odcinki . (odpowiadające m niej- 
więcej jednej stronie maszynopisu dia­
logu) —  t. zw. sk le jk i względnie kotka 
(bo oba ich końce są połączone i tw o­
rząc koło um ożliw ia ją  bezustanne prze­
w ijan ie  odcinka przez pro jekto r). Pod­
czas w ielokrotnego w yśw ie tlan ia  wciąż 
te j samej sk le jk i zespół redakcyjny 
słuchając w e rs ji o ryg ina lne j i obser­
w u jąc na ekranie ruchy w arg aktorów

sprawdza wierność tłumaczenia, po­
prawność stylistyczną, zgodność ilości 
sylab, akcentów w słowie i z d ln iu  (jak 
również i melodii zdań), stw ierdza czy 
w tekście polskim  samogłoski (które  
dają bardzo wyraźne ruchy warg) wy­
stępują w  tych samych miejscach co 
w oryginale itp . Bez uzgodnienia tych 
k łopo tliw ych  ale istotnych w dubbingu 
elementów technicznych dialog nakła ­
dany nie pokry je  się z p ierw otnym  i 
nie zostanie osiągnięte złudzenie ory­
ginału. N a jis to tn ie jsza  jednak w 
dubbingu nie jes t trudność samego roz­
mieszczenia akcentów, czy samogłosek, 
ale oddanie w  tym  samym czasie tych 
samych pojęć. T łum acz spotyka się z 
trudnością nie ty lko  znalezienia odpo­
w iednika polskiego, ale na przeszkodzie 
stoi rówąież brak zwięzłości charakte­
rystyczny dla języka polskiego, często 
powodujący konieczność omówień, czy 
wręcz —  w braku miejsca —  rezy­
gnacji. (Trudność ta w odwrotnym  
wypadku jest o ty le  m nie j dokuczliwa, 
że daleko ła tw ie j jes t dodać nic nie 
znaczącą sylabę czy wyraz). P rzy  osta­
tecznym usta laniu tekstu  pomocnik re­
daktora czyta na głos dialog polski 
sprawdzając synchronizację tłumacze­
nia z oryginałem . Tekst przechodzi te­
raz do aktora, k tó ry  znów słuchając i 
patrząc na p rzew ija jącą  się na ekra­
nie skle jkę  stara się zapamiętać spo­
sób in te rp re ta c ji ro li w  oryginale. Gdy 
ju ż  „zsynchron izow ał”  obie in te rp re ta ­
cje —  swoją i o ryg ina lną —  następuje 
nagranie. (Po o trzym aniu tekstu przez 
aktora  m ają  czasem jeszcze miejsce 
drobne popraw ki spowodowane koniecz­
nością dostosowania tekstu do jego in ­
dywidualności).

Taśma z nagranym  dźwiękiem prze­
chodzi po w yw o łan iu  do montażu. Tu 
następuje końcowe uzgodnienie dźwię­
ku z obrazem. N ie  zawsze udaje się 
akto row i wypowiedzieć słowo jedno­
cześnie z ruchem w arg  postaci na 
ekranie. D la  osiągnięcia pełnej syn­
chron izacji montażysta usuwa zbędne 
odcinki taśm y dźwiękowej lub  też 
w k le ja  w k ła d k i powodujące powstawa­
nie pauz. (W kładek tak ich  może być 
w  całym  film ie  k ilk a  tysięcy.) Trzeba 
wspomnieć, że doświadczeni montażyści 
po tra fią  rozumieć dialog bez, pomocy 
apara tu ry  od tw arza jące j —  odczytują 
oni fo tog ra fię  fa l dźwiękowych. Do
sprawdzeni a montażu służy m uvio la  __
apara t w  k tó rym  obydw ie taśm y prze­
biegają z identyczną szybkością. Glos 
jest tu  odtw arzany przez m a ły  głośnik, 
a obraz widoczny przez silne szkło po­
większające. Po w y jśc iu  z montażu 
przeprowadzana jes t ostateczna kon­
tro la  synchronizacji —  obydw ie taśmy 
wyśw ietlane są na ekranie p rzy  pomo­
cy normalnego p ro jek to ra  (posiadające­
go zam iast dwóch —  cztery bębny po­
zwalające na nałożenie na siebie i je ­
dnoczesne przew ijan ie  dwóch film ów ). 
Jeżeli kontrola da w yn ik  dodatni 
dubbingowanie jes t zakończone. Po­
zostaje ty lk o  zm iksowanie dialogu z 
resztą e fektów  dźw iękowych i  w ykona­
nie norm alnych kop ii pozytywowych.

D ubb ing  jest metodą bardzo popu­
larną w  w ie lu  k ra jach  (np. F ranc ja , 
W łochy*) i  można tam  się spotkać z 
paradoksalną zdawałoby się sytuacją 
niemożności zobaczenia film u  w jego 
w ersji oryg ina lne j.

Zagadnienie dubbingu to zagadnienie 
pokonania poważnych trudności języko­
wych, uw ie lokrotn ionych przez fn k ! 
is tn ienia niewzruszalnych w arunków  
technicznych, i stworzenia tłumaczenia

* )  Jako ciekawostka —  m. in. we 
Włoszech był dubbingowany polski. 
„Znacho r” .

oddającego w iern ie cechy o ryg ina łu , •  
następnie uzyskania rów nie w iernej 
in te rp re tac ji akto rsk ie j. (D la części 
w idzów nie bez znaczenia będzie fa k t 
pozbawienia ich kon taktu  z językiem  
oryg ina łu  —  f ilm  może być dla nich 
przecież jedyną możliwością zetknięci* 
się z żywym  językiem.)

D ubb ing  powodując u tra tę  oryg ina l­
nego dialogu, in te rp re tac ji ak to rsk ie j i  
języka, otw iera przez to możliwości 
dia poważnych odchyleń zamierzonych, 
bądź m im owolnych —  wzamian przy­
nosi ła tw ą  „czytelność" film u , s ta j*  
się on zrozum iały dla wszyśETdcTi 'Wi­
dzów. Jakie  „p ro "  i „c o n tra " przepra­
w ia ją  za czy przeciw, p rzy ję te j dotych­
czas na naszych ekranach metodzie na­
pisów? Pozostawia on-a wersję o ryg i­
nalną. Ze stanow iska jednak publicz­
ności, nie znającej języka oryg ina łu  
wcale, lub znającej słabo, ma ona po­
ważne wady. P om ijam  już  samo zaga­
dnienie konieczności odczytywania na­
pisów (trudność odczytania i odwróce­
nie uwagi od obrazu). Ze względu na 
czytelność p rzy ję te  jest, że na 1 m etr 
taśmy nie może przypadać w ięcej niż 8 
sylab w napisie (a cały napis nie mo­
że zawierać naraz w ięcej niż 24 syla­
by). W yśw ie tlan ie  m etra taśm y trw a  
ok. 2,2 sek. Jasne jest, że w  film ach  o 
o b fitym  dialogu (a jes t to. cechą prze­
rażającej części dzisiejszej p rodukcji) 
musi nastąpić znaczne kondensowanie 
treści (czy naw et pom ijanie) aż do po­
dawania już  nie tłumaczeń ale stresz­
czeń.

W ydaje  mi się, że —  pom ija jąc 
względy lingw istyczne —  um ożliw ien i* 
w idzow i zrozumienia film u  jes t fa k ­
tem, k tó ry  przemawia za dubbingiem 
film ó w  jako  zasadą. Jest tó  jedno *  
podstawowych zagadnień upowszech­
nienia film u . Pow sta je  tu  jednak py­
tanie, czy obrazy stanowiące w yb itne  
osiągnięcia sztuki film ow e j, mo­
gą podlegać przeróbce (jaką  jes t nie­
w ą tp liw ie  dubbing), czy dubbing rrie 
zmieni ich jak ichś is to tnych  cech, n?« 
zuboży o jakieś podstawowe ■wartości.

W ydaje  m i się, że obrazy stanowiąca 
isto tn ie  sztukę film ow ą, nie zalane po­
tokiem dialogu,, tak ie  w  k tó rych  słowo 
nie wysuwa się na p ierw szy plan, lecz 
dom inuje obraz, f i lm y  któ re  przez swo­
ją  konstrukc ję  dram atyczną i wymowę 
w iz ji plastycznej są zrozum iałe be* 
znajomości języka, n ie w ym agają  to ta l­
nej ingerencji dubbingu.

Przesądzanie tych spraw w obeonysta 
momencie, w ch w ili gdy problem ten 
jest dla nas jeszcze problemem teore­
tycznym, .byłoby nieostrożne. Świeżo 
wybudowane, nowe studio w  Łodzi mo­
że opracować 12 film ó w  rocznie. W e j­
ście ich na ekrany wykaże w praktyce 
w alory dubbingu i um ożliw i zaznajo­
mienie z cechami dubbingu polskiego.

Leszcz,
PS. Sezon ogórkowy trw a . W ydaje  

się, że D y rekc ja  programowa F ilm u  
Polskiego jest na urlopie. —  B o  i ja ­
kież inne wytłum aczenie można znaleźć 
dla fa k tu , że —  do ch w ili oddania ma­
te ria łu  do d ruku  —  dwa kina stolicy 
od dwóch praw ie miesięcy (S ty low y od 
18 m aja, Stolica o 23 m aja) zakorko­
wane są przez f ilm y , k tó rych  poziom__
pozwalam sobie sądzić —  w  niczym 
nie uspraw ied liw ia  fa k tu  blokowania 
n im i ekranów, cierpiącej na głód k in  
i wiecznie n iesyte j film ów , W arszaw y. 
W yda je  się to  tym  dziwniejsze, że o 
jednym  z nich („P ag a n in i” ) sam „ F i lm "  
w y ra z ił swą o fic ja ln ą  —  niedwuznacz­
nie n ieprzychylną, trzeba stw ierdz ić  __
opinię. Czy naprawdę dla sto licy nie 
mogą się znaleźć inne f ilm y  - i  być 
może nie arcydzieła —  ale obrazy w a r­
tościowe i ciekawe, któ rych  pokazani# 
byłoby w  pełni umotywowane?

Instytut Katolicki we Wrocławiu
p rz y jm u je  w p is y  m ło d z ie ży  żeńsk:e j na s tu d ia  wyższe i  ś redn ie :
1) po lic e a ln e j m a tu rze  na  W Y D Z IA Ł  K U L T U R Y  C H R Z E Ś C IJ A Ń ­

S K IE J  —  s tu d iu m  trw a  4 la ta.

2) po u ko ń czen iu  w yższych  s tu d ió w  na W Y D Z IA Ł  K U L T U R Y
C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE J  —  ce lem  u z u p e łn ie n ia  s tud iów .

3) po 7 k lasach  szko ły  p o d s ta w o w e j do S T U D IU M  K A T E C H E T Y C Z -
'  N O -W Y C H O W A W C Z E G O  -  s tu d iu m  trw a  5 la t,

4) po  ta k  zw . m a łe j m a tu rz e  do S T U D IU M  K A T E C H E T Y C Z N O -
W Y C H O W A W C Z E G O  -  n a u ka  trw a  3 la ta .

B liższych  in fo rm a c ji u d z ie la  i  w p is y  p rz y jm u je

SEKRETARIAT INSTYTUTU KATOLICKIEGO, 
W R O C Ł A W  8  

Al. J. Kasprowicza 26/28.



i \  r V * ■' -  ) „D Z 1 S I J U T R O 1 Str. 7

1T W Bi Æ i  BE /W K f U I - T U B g Æ L n i V
PODPISANIE PLANU WSPÓŁ­
PRACY KULTURALNEJ POL­

SKO - BUŁGARSKIEJ 
NA OKRES 1949/1950

W dniu 8 lipca br. zakończyły się 
obrady polsko - bułgarskiej 

Komisji Mieszanej dla realizacji 
Umowy o Współpracy Kultural­
nej.

Komisji przewodniczył wicemin. 
Aleksander Obretenow.

Komisja przyjęła sprawozdanie 
z. wykonania planu współpracy za 
rok 1948/49, stwierdzając, że rea­
lizacja planu odbywa się w warun 
kach przyjaźni i wzajemnego za­
ufania.

W wyniku wspólnych obrad u- 
cltwalonó pian współpracy na rok 
1950. Nowy plan przewiduje znacz 
ne rozszerzenie dotychczasowej 
współpracy. Dotyczy to przede 
wszystkim upowszechnienia dorob 
ku kulturalnego obu krajów wśród 
najszerszych mas. Uchwalono u- 
twarzenie lektoratów polskiego i 
bułgarskiego. Podwyższono ilość 
studentów - stypendystów w obu 
krajach. Uchwalono coroczne przy 
znawanie nagród literackich za 
najlepsze tłumaczenie dziel pol­
skich i bułgarskich. W okresie 
przewidzianym planem oba kraje 
wymienią delegacje pisarzy, nau­
kowców, artystów, działaczy kultu 
ralnych i związkowych itd.

■■ NAGRODA LITERACKA 
M. ST. WARSZAWY

J URY nagród artystycznych m.
st. Warszawy na posiedzeniu 

w dn. 7 hm. przyznało nagrodę l i­
teracką m. st. Warszawy w wyso­
kości 209 tys. zł znanej pisarce 
Pćli Gojawiczyńskiej.

W posiedzeniu, któremu prze-' 
«Podniczy! wiceprzewodniczący Sto 
lecżnej Sady Narodowej Z. Dwo­
rakowski, wzięli udział przedstawi 
ciele Ministerstwa Kultury i Sztu 
ki — nacz. Wilczek, Zarządu Głów 
nego Związku Literatów Polskich 
— J. Iwaszkiewicz, Oddziału War 
szawskiego Związku Literatów 
Polskich — K. Brandys, Uniwersy 
te tu Warszawskiego i To w. Nauko 
wego Warszawskiego — prof. J. 
Krzyżanowski, Rady Zw. Zaw. — 
Ornoch oraz Wydz. Kultury i Sztu 
ki Zarządu Miejskiego — nacz. M. 
Rorichowa.

Nagroda literacka m. st. War­
szawy została przyznana Poli Go­
jawiczyńskiej za całokształt twór­

czości literackiej, związanej bezpo­
średnio z życiem walczącej i pra­
cującej Warszawy.

NAGRODA M. ST. WARSZAWY 
ZA TWÓRCZOŚĆ DLA DZIECI

I URY nagród artystycznych ra. 
st. Warszawy na posiedzeniu 

w dn. 12 hm. przyznało nagrodę 
tn. st. Warszawy za twórczość dla 
dzieci, w wysokości 120 tys. zł zna 
nej literatce i publicystce Janinie 
Broniewskiej.

W posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył wiceprzewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej Z. 
Dworakowski, wzięli udział przed 
stawiciele: Min. Oświaty — St. Ba 
licki, Min. Kult. i Sztuki — Ba- 
naszkiewicz, Żarz. Gi. Zw. Litera 
tów Polskich — L. Lewin, Oddz. 
Warsz. Zw. Literatów Polskich — 
A. Maliszewski, Rady Zw. Artysl. 
— W. Tatarkiewicz - Małkowska, 
TPD — M. C-zarkiewicz, ZNP — 
Z. Przyrowski oraz Wydz. Kult. i 
Szt. Żarz. Miejskiego — M. Ro- 
riohowa.

Nagroda została przyznana Ja­
ninie Broniewskiej za artystyczną 
twórczość dla dzieci, związaną z 
Warszawą i utrzymaną w duchu 
ideologii socjalizmu.

WYSTAWA WSPÓŁCZESNEGO 
MALARSTWA POLSKIEGO 

W SOPOCIE

f  pierwszym miesiącu trwania 
Festiwalu Plastyki, wystawy 

zwiedziło około 120 wycieczek 
z całego kraju. Dotychczas 
ogólna liczba zwiedzających do­
chodzi do 8.000 osób, co w po­
równaniu z ubiegłym rokiem sta­
nowi poważny wzrost zaintereso­
wania sztukami plastycznymi. Na 
leży przypuszczać, iż dalszy wzrost 
frekwencji nastąpi w ciągu lipca 
i sierpnia w związku ze zwiększo­
nym napływem wczasowiczów.

Na 16 lipca przewidziane jest w 
Sopocie otwarcie wystawy współ­
czesnego malarstwa polskiego. Na 
wystawę tę napływają już ekspo­
naty artystów - malarzy z całego 
kraju. M. in. nadesłali swe prace 
Cybis, Fedkowicz i Pronaszko.

BILANS SEZONU FILHARMONII 
STOŁECZNEJ

W ciągu zakończonego niedawno 
sezonu, Filharmonia Stolecz 

na urządziła ogółem 66 koncertów

w m m r n c b . p e n z y B c r m n i

symfonicznych, w tej liczbie 28 po 
ranków niedzielnych. Wykonano 
na nich łącznie 213 utworów, w 
tej liczbie 78 utworów kompozy­
torów polskich, zarówno dawnych, 
jak i współczesnych.

Obok stałych dyrygentów F il­
harmonii Stołecznej: Z. Latoszew- 
sidego i M. Mierzejewskiego . wy­
stąpiło w niej 12 dyrygentów kra 
jowych oraz 8 kapelmistrzów za­
granicznych.

W koncertach wystąpiło 41 soli 
stów krajowych Oraz 16 zagranicz 
nych, w tej liczbie ze Związku Ra 
dzieckiego, Czechosłowacji, Buł­
garii, Węgier, Francji, Anglii, Sta 
nów Zjednoczonych i in.

W koncertach oratoryjnych wy 
stąpiły chóry: Harcerstwa Polskie 
go, Konserwatorium Warszaw­
skiego oraz Filharmonii Krakow­
skiej.

Frekwencja w ubiegłym sezonie 
wyniosła 47.164 osoby. Z liczby tej 
16.890 osób skorzystało z biletów 
ulgowych i darmowych.

NAGRODY WOJEW. RADY NA­
RODOWEJ W LUBLINIE

P rezydium Wojew. Rady Na­
rodowej w Lublinie przyzna 

ło doroczne nagrody pieniężne za 
najlepsze osiągnięcia w dziedzinie 
nauki i sztuki.

Nagrodę naukową lubelskiej 
WRN otrzyma! profesor UMCS 
dr Ludwik Fleek.

Nagrodę literacką przyznam 
znanemu poecie i tłumaczowi lite 
ratur narodów słowiańskich, Ka­
zimierzowi Andrzejowi Jaworskie­
mu.

Nagrodę w dziedzinie teatru 
przyznano reżyserce Teatru Miej­
skiego w Lublinie, Zofii Modrze­
jewskiej.

W KILKU SŁOWACH -

W trzecim i ostatnim dniu zjaz­
du delegatów Z w. Polskich 

Artystów Plastyków dokonano wy 
boru nowych władz związkowych.

W skład Prezydium weszli: Ju­
liusz Krajewski — przewodniczą­
cy, Nita, Boruciński i Strynkie- 
wicz — jako wiceprzewodniczący.

będzie Arthur Hediey, z Austrii —• 
Michalski i Mieczkowski — sekre­
tarze, Poznański — skarbnik, Bo* 
relówna — zastępca skarbnika o* 
raz jako członek Zarządu — lgną 
cy Witz.

*  *
*

W dn. 30 czerwca br. przybył 
do Warszawy jeden z naj­

wybitniejszych. pianistów radziec­
kich, Jakub ŻAK, laureat Między­
narodowego Konkursu Chopinow­
skiego w 1937 r., prof. Konserwa­
torium w Moskwie.

*  *

f auli Collegium Maximum U- 
niwersytetu Mikołaja KO­

PERNIKA w Toruniu odbyła się 
uroczystość wręczenia dyplomów 
magisterskich absolwentom wydzia 
iu prawno - ekonomicznego 
pierwszym wychowankom Uniwer 
sytetu.

*sic

f dniu 3 lipca rb. w Teatrze 
Kameralnym odbył się egza 

min publiczny absolwentów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Aktor­
skiej.

Uroczystości Chopinow skie

PR ZED  K O N K U R S E M  
C H O P IN O W S K IM

O D B Y Ł O  się os ta tn io  w  lo ka lu  B iu ­
ra  K o m ite tu  W ykonaw czego R o­

k u  C hopinow skiego w  W arszaw ie  p o ­
siedzenie g rupy po lsk ich  ju ro ró w , 
k tó rz y  w e jd ą  w  sk ład  je ry  IV  M ię ­
dzynarodow ego K onku rsu  im . C hopina 
w  W arszaw ie. O bradom  pzew odni- 
czy ł p ro f, Zb ign iew  D rze w ie ck i, po ­
w o ła n y  przez Preraydium K o m ite tu  
W ykonaw czego R oku  C hop inow sk ie ­
go na stanow isko  przew odniczącego 
ju ry  K onkursu. O bow iązk i sekre tarza 
ju ry  o b ją ł p ro f. B o les ław  W oy to w icz .

J u ry  po lsk ie , pow o łane  przez P re ­
zyd ium  K o m ite tu  W ykonaw czego R o­
k u  C hopinow skiego, posiada skład 
następu jący: re k to r  Zb igm ew  D rze ­
w ie c k i —  p rzew odn iczący; p ro f. B o ­
les ław  W o y to w icz  —  sekre ta rz ; cz łon ­
k o w ie : p ro f. Jan E k ie r, p ro f. Jan H o ff­
man, p ro f. H e n ryk  Sztom pka, prof. 
S tan is ław  S zp in a k k i, dyr. Roman Ja ­
s ińsk i, p ro f. Je rzy  Z u raw lew  —  in i­
c ja to r k o n ku rsó w  im . Chopina.

Poza tym  P rezyd ium  K o m ite tu  w 
porozum ien iu  z M in is te rs tw e m  K u ltu ry  
i S ztuk i, m ianow a ło  dyr. W ito ld a  R u­
dzińskiego —  kom isarzem  K onkursu. 
P ro f. Jerzego Le fe lda  m ianow ano m ę­
żem zaufania pom iędzy ju ry  a k a n ­
dyda tam i, o raz dyr. Janusza U rb ań ­
skiego —  przedstaw ic ie lem  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i S z tuk i p rzy  ju ry .

Z A G R A N IC Z N I C Z Ł O N K O W IE  
JU R Y  K O N K U R S U

NA  zaproszenie K o m ite tu  W y k o ­
nawczego R oku  C hopinow skiego

w skład jary IV Międzynarodowego' 
K onku rsu  im . C hopina w e jdą  w y ­
b itn i p rzeds taw ic ie le  pedagogik? i 
s z tu k i p ian is tyczne j z zagranicy. Ze 
Z w iązku R adzieckiego p rzy  jadą dwa i 
b y k  uczestn icy i  lau reac i poprzedn ich 
konkursów : p ro f. Lew  O borin  i pro f. 
P aw eł S ie r ie b riako w . Z A n g lii prssy-

będzie A r th u r  H ed iey, z A u s tr i i —- 
Josef M a rx , z B ra z y lii —  M agdalena 
T ag lia fe ro , z B u łg a r ii —  D y m itr  Ne- 
now, z C zechos łow ac ji —  F ran tisek  
M ax ien , z F ra n c ji —  M a rg u e ritte  
Long i  ew. Laza r Levy , z H o la n d ii — 
S cm Dresden, z M e ksyku  —  Bias 
G alindo , z R um un ii —  A lfre d  M en ­
delsohn, ze S zw a jca rii —• F ranz Josef 
H ’r t, ze S zw ecji —  G o o tfr id  Boon; 

. z W io ch  —  C arlo  Zeechi, z W ę- 
. file r —  H crnand i Lajos,

N A G R O D Y  K O N K U R S O W E  
IM . C H O P IN A

L A , zw yc ięzców  w K onku rs ie  
p rzew idz iane  są następujące na­

grody:
P rezydenta  RP —  500 tys zl.
Prezesa Rady M in is tró w  —  400 tys. 

zl
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tuk i —  

300 tys. z l,
M in is te rs tw a  Spraw  Zagranicznych 

—  300 tys. zł,
P rezydenta  tn. st. W arszaw y —  

250 tys. z l, oraz
nagroda Polskiego Radia, p rzyzna­

wana tra d y c y jn ie  na w szystk ich  p o ­
przedn ich konkursach  ckop inow sk 'ch  
za najlepsze w ykonan ie  m azurków .

W ysun ię to  ¡także p ro je k t aby sze­
reg na jpow ażnie jszych  o rgan izacji i 
in s ty tu c ji a rtys tycznych , społecznych, 
p rasow ych u fundow a ło  dvJsze nagrody 
d la  lau rea tów  K onkursu, podobnie  jak 
P o lsk ie  R adio, za najlepsze wylsoua- 
nie danego u tw oru ,

E L IM IN A C J E
W ZWIĄZKU R A D Z IE C K IM

SPRAWĘ e lim in a c ji na jlepszych 
w yko n a w có w  m uzyk i Chopina na 

kon ku rs  w arszaw ski rozw iązano w 
Z w iązku  R adz ieck im  w  ten sposób, 
że n a jp ie rw  o d b y ły  się ko n ku rsy  e li­
m inacy jne  w  poszczególnych konse r­
w a to ria ch  W przodu jącym  K onser­
w a to riu m  M osk iew sk im  w  sk ląd  ju ry 
w eszli n a jw y b itn ie js i pedagodzy, p ro ­
fesorow ie : Neuhaus, O borin , G ol de n - 
weiser, F lie r, S o fron ick i, G inzburg, 

J u ry  p rzew odn iczy ! dziekan  w y ­
dzia łu  p la n is tyk i, zw ycięzca III K o n ­
kursu C hop inow skiego  w  1937 r „  
orol. Jakub Żali,.

Spośród 26 osób za kw a lifiko w a n o  
11 na W szechzw iązkow y K onkurs  E li .  
m lnacyjny. O d b y ł się on w  dniach 
27 ub, m. —  2 hm, w  M oskw ie . S ta ­
nę ło  do n iego ogó łem  52 p ian is tów

i p ian is tek. P rz y b y li p rzeds taw ic ie le  
sz tuk i m uzyczne j U k ra in y , A z e rb e j­
dżanu, G ru z ji i  innych  re p u b lik  ra ­
dz ieck ich.

K on ku rs  w yka za ł w y s o k i poziom  
w ykonaw czy m uzyk i Chopina. W y ró ż ­
n ien i w n im  p ian iśc i staną do zaszczy. 
tne j ro z g ry w k i w  W arszaw ie. N ie  
zabrakn ie  zapewne w śród  n ich  tak ich  
w yb itn ych  a rtys tów , ja k  znany już 
debrze w  ZSRR z estrady W ik to r  
M ie rżanow , czy też s taw ia jący  do­
p ie ro  p ierw sze k ro k i w śrtuoza-chopi- 
n is ty  S tan is ław  Neuhaus, syn i uczeń 
znakom itego pedagoga i  p ro f M o ­
skiew skiego  K on se rw a to riu m  N eu- 
hausa, ja k  w iadom o —  kuzyna K a ­
ro la  Szym anowskiego.

K O M IT E T  C H O P IN O W S K I 

W  N IE M C Z E C H

ŚRÓD w ie lu  k ra jó w , w  k tó ry c h  
dz ia ła ją  już k o m ite ty  chop inow ­

skie, zna jdu ją  się i  N iem cy. „C h o p in - 
K o m ite e “  posiada sw ą siedzibę w  
B e rlin ie . W śród  cz ło n kó w  prezyd ium  
K o m ite tu  H onorow ego spo tykam y ta ­
k ie  nazw iska, ja k : dyrygen ta  O tto  
K iem pe re ra ; znakom itego p isarza A r ­
nolda Zweiga; filo zo fa  p ro f. dra E d­
warda Sprangera; a rtys ty -m a la rza  
prof. O tto  D ixa  i in.

W  K om itec ie  W ykonaw czym  zasia­
dają m. in .: kom pozy to r Hans E is le r 
i prof. N iem ann; p ia ń ś c i E rdm ann, 
Hansen, Pozn iak; m uzyko lodzy d r 
Bessler i p ro f. M eye r; dy rygenc i H o ll-  
rę iser i  Jochum ; p isarze B e rt B re ch t 
i  B erha rd  K e lfe rm arin . A  da le j —  m a­
larze, a rch ite kc i, uczeni, dz ia łacze na 
po lu  m uzyk i, d y re k to rz y  te a tró w  m u­
zycznych, rad ia , f ilh a rm o n ii, śp iew a­
cy, tancerze.

Zakres p rac „C h o p in -K o m ite e " jest 
obszerny. O be jm u je  on m, in .: 1) p rz y . 
gotow an ie  n ie m ieck ie j e k ip y  p ia n i­
s tyczne j na ko n ku rs  w  W arszaw ie , 
2) w ydan ie  p rac m uzyko logów  n ie ­
m ieck ich  ca tem aty  życ ia  ś tw ó rczo ­
ści Chopina, w  tym  now e zb io row e  
w ydan ie  d z ie l Chopina, 3) ko n c e rty  
i o d czy ty  0 C hop in ie  n a jw y b itn ie j­
szych p ian is tó w  i  m uzyko logów  n ie ­
m ieck ich  i  zagranicznych, 4) cyk! xon- 
ce rtów  „Żyw ego  W ydan ia  D z ie l Cho' 
p in a".

W yrazem  dz ia ła lnośc i „C h o p in -K o ­
m itee “  b y ł m, in , c y k l ko n ce rtó w  w  
N iem czech naszego m łodego p ian is ty  
Szym onow icza.
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C z g ^ e l f i f  l i  u  i t /  €M w. e . .
W n in ie js z e j rubryce drukować będziemy wypowiedzi i  opinie 

naszych C z y te ln ik ó w  na temat wszelkich zagadnień życia współ­
czesnego, p o lityczn e go , społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
chochy odb iega jące  od stanowiska redakc ji

W yp o w ie d z i w in n y  być opatrzone imieniem i nazwiskiem tub 
pseudon im em  (w  ty m  wypadku nazwisko winno być podane do w ia­
dom ości re d a k c ji)  o raz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny p rzekraczać  50 w ie rs z y  druku. Ze względu na brak miejsca, re­
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró- 
tó.w * zachow an iem  pełnego sensu nadesłanych listów.

Kisielewski juko inki, 
n juk nie inki, io laki 

i dlaczego
W  nrze 28 „D z iś  i  J u tro "  z dn. 

17-V I I  1949 r. zam ieszczony ¡został 
l is t  p, K is ie lew sk iego  pe łen  m n ie j 
łu b  w ięce j dow c ipnych  dyg res ji s k ie ­
row anych  pod m oim  adresem,

Zaraz na począ tku  w zm iankow ane­
go fo tu  p. K is ie le w sk i p rzyzna je  się 
do d ob re j ze mną znajom ości. Za­
cząłem  na tychm ias t zastanaw iać się, 
k ie d y  i gdzie au to r m nie  ta k  dobrze 
poznał. Bo, że w  ogóle m nie zna. to 
fa k t, lecz. że jestem  mu dobrze  zna- 
ny, tego dotychczas n ie  w iedz ia łem .

M im o  wszystko postanow iłem  pójść 
do  p. P yfe ilo , ¡jak m i do radza ł p. K i ­
s ie lew sk i w  sw o im  liś c ie  —  po „n o ­
w e " argum enty...

M us ia łem  się jednak ch w ilę  z a trz y ­
mać w poczeka ln i, gdyż u „ ja s n o w i­
dza" k toś w łaśn ie  p rzebyw a ł.

I  co się okazu je?
Z gab inetu  „m is trza  w iedzy  ta je m ­

n e j"  w ychodz i pan K is ie lew sk i, k tó ­
ry...

...Teraz ju ż  w iem , skąd  jes tem  m u 
t-aJk dobrze  znany. P rze jdźm y je d n a k  
do m eritu m  zagadnienia.

Zarzuca m i au to r lis tu , że n ie  z ro ­
zum ia łem  jego a r ty k u łu  „ J a k  p o j­
m uję  lib e ra liz m ". U podabn ia  się tu  
tym  „n iezrozum ien iem “  trochę  do s ta ­
re j panny, w spom ina jące j szereg ado­
ra to ró w , k tó rz y  je j  -nigdy „n ie  ro z u ­
m ie li"  i  d la tego  ja k o b y  n ie  w yszła  
za mąż.

T a k  te ż  i  p. K is ie lew sk iego  n ik t  
dotychczas n ie  może zrozum ieć. N ie  
doikon-ał tego a n i K-o-źm-ewskii (d-o 

k tó re g o  sk ie ro w a n y  b y ł a rty k u ł) , ani 
k ie d yś  tam  Ja k im ia k  ani in n i —  
dlaczego n ib y  ja  m ia łb ym  b y ć  w y ­
ją tk iem .

S tw ie rdza  w ięc p. K is ie lew sk i, że 
n ie  sam lib e ra liz m  spow o d ow a ł k a p i­
ta lizm , a n ieodpow iedn ie  m e tody, ja-, 
k im i s ię  -posługiwał lib e ra liz m  d o k -* 
try n e rs k i, Wolbe-c tego pragn ie  -on owe 
m e to d y  u lepszyć, z re fo rm ow ać j  d la ­
tego fo rsu je  inge renc ję  -państwa, k tó ­
rem u przeznacz-a ro-Ię p o lic ja n ta , za­
pom ina jąc, ¡kto w  państw ie  lib e ra l­
nym  wyd-aję p o lic ja n to w i rozkazy.

K ry je  on „s w ó j”  lib e ra liz m  za za­
s łoną  refo rm is ty icznych  m etod. Co bę ­
dzie, gdy zasłona opadnie? Uka-że się 
nam  dobrze  znany, d rw ią c o  uśm iecha- 
jący^ 6ię k a p ita liz m  —  s k u te k  o w e j 
id e o lo g ii i  już w  za łożen iu  błę-dn-eg-o 
lib e ra lne g o  system u spo łeczno-gospo­
darczego.

L ib e ra lizm , szerm ując hasłam i w o l­
ności —  bez w-zg-lędu na me-tody, 
p ro w a d z i zawsze do  jednego celu, 
k tó ry  wsp-oim-agany egoizmem, za- 
ch ią  innością „  s iln ie jszych ", osiągany 
jes-t z -krzyw dą -ty-cih „s łabszych ". N ie ­
s te ty  n ie  ży je m y  w  spo łeczeństw ie  
id ea lnych  jednostek, k tó re  za łożen ia  
lib e ra lizm u  rea lizow ać  będą w  m yśl 
id ea lnych  m etod. N ic  -więc dziwnego, 
że szuka-ć -musimy ¡nowych rozw iązań ,

Ogłoszenie
NIŻSZE SEMINARIUM DUCHOWNE 
XX MISJONARZY ŚW. RODZINY
w  K ruszew ie  pow . C zarnków  Wlk-p.

p r z y j m u j e
pobożnych j zdolnych c h ł o p c ó w
do k i.  X  i  X I  st. lic .  C e l: po św ię ­
ceniach kap ła ń sk ich  p raca  m isyjna 
i w ychow aw cza w  k ra ju  lu b  z-a gra ­
nicą. D la  m ło dz ieży  uboższej p rz e w i­
dz iane są da leko  idące u lg i w  o p ła ­

tach.

oprzeć się na in n ych  za łożen iach 
ideo log icznych . T rzeba ta k  czy in a ­
czej zrezygnow ać -z cząs tk i sw e j źle 
p o ję te j w o lnośc i, b y  s-t-ać się w o lnym  
w śród  w o lnych , b y  m óc w  now ych  
w arunkach  ro z w ija ć  p e łn ię  sw e i oso­
bow ości.

G d yb y  sw o je  poglą-dy p. K is ie le w ­
s k i g ło s ił p rzed -pół w ie k ie m , b yć  
m oże uw ażanoby go za postępowca, 
ale...

-Pisałem już pop rzedn io  (lecz n ie ­
s te ty , m ów iąc s ty le m  pana K is ie le w ­
skiego —  n ie  odn iós ł on z  tego żad­
ne j kcr-zyści), żę je ś li je s t -ktoś zw o­
le n n ik ie m  lib e ra lizm u , p rzy jm u je  
przez to  w szystk ie  konsetk-w-esi-cje w y ­
n ik łe  ze s tw orzonego przez lib e ra ­
lizm  systemu spo łeczno-gospodarcze­
go. K onsekw enc je  te  w  postac i -ka­
p ita lizm u  są już nam znane. Jeśli 
na tom iast zam ierza się w p row ad z ić  
ingerencję  państwa, og ran iczyć eko ­
nom iczną „sw obodę" je d n o s tk i, tym  
samym  przesta je  się być  libe ra łem  
i jest się już na na jlepsze j d rodze 
do  s o c ja liza c ji ś rod kó w  p ro d u kc ji, do 
systemu, k tó —’ go pan K is ie le w s k i ta k  
s ię  obaw ia.

T rzec ie  w yjście , trzec i pogląd na 
budo-wamie podstaw  gospodarczych 
naszego życia  dop row adz ić  musi, albo 
d-o pow ro tnego  ka p ita lizm u , spow odo­
wanego p rzez jedn o s tk i s ilne  ekono­
m iczn ie , a lbo  do soc ja lizm u  —  a w te ­
d y  n ie  ma zupe łn ie  se-nsu baw ić  się 
w  nom en k la tu rę  liberalizm ,u.

U s iln ie  s ta ra  się p. K is ie le w sk i co f­
nąć jeszcze k a rtę  h is to rii, lecz lu d z ­
kość ju ż  zam knę ła  ro zd z ia ł p-t. „ L i ­
b e ra lizm ".

N ie  poizo-staje ni-c innego, ja k  za­
cząć czytać no-wy rozd z ia ł.

T a k a  je s t m o ja  r-ada.

Jerzy Głownia

«<„Radosna kalium
DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO"

C zyta jąc  zam ieszczony w  „K u ź n i­
c y "  (nr 27 z dn. 10.V I I  1949) a r ty k u ł 
J a d w ig i S ie k ie rs k ie j p t, „Z  p ro b le ­
m ów  ruch u  kultur-ailno-ośw-iato wego" 
spo tka łem  m iędzy in n ym i ta k ie  zda­
n ie :

-„...w te a trze  am a to rsk im  nadal k w i­
tn ie  pode jrzana  „radosna tw órczość", 
pop isu ją  s ię  „d z ik ie  zespo ły ", k tó re  
n ie rza d ko  ka rm ią  w id zó w  „Żyw o tem  
św. G enow efy" lu b  sz tukam i p o rn o ­
g ra ficznym i i  bezw artośc iow ym i, ja k  
„-Kobieta, w ino , diamcing".

Je ś li a u to rka  p rzez  „radosną tw ó r ­
czość" rozum ie  n is k i poziom  a rty s ty ­

czny i  l i te ra c k i te j czy inne j sz tu k i 
•—■ ha —  k a p itu lu ję . Jeś li jednak  ro ­
zum ie przez to ty lk o  p rzec iw ny  je j 
św ia topog ląd  —  s taw ia n ie  tia  ró w n i 
ze sz tukam i por-nog-rai-i-czmymi musi 
nas s łusznie oburzyć,

W. Z.

Piszemy pa polsku
Panie R edaktorze !
Ch-ciał-bym z w ró c ić  uwagę na je d ­

no z na jpożyteczn ie jszych  w y d a w n ic tw  
pow o jennych , ja k im  .jest „S ło w n ik  po ­
p raw ne j po lszczyzny“ , Szobera, k tó ­
r y  -winieni -znaleźć się w  ręka ch  wsizy- 
s-tki-ch „p a ra ją cych  s ię " pis-amie-m.

T rzeba bez osłonek s tw ie rdz ić , że 
p raw ie  w szyscy piszem y i m ów im y  po 
pole ku  źle, pop e łn ia ją c  w ie le  b łę d ó w  
gram atycznych i  s ty lis tycznych . Prze­
de ws-zys-t-ki-m jednaik pow in n i za in te ­
resować się w. w. w ydaw n ic tw em  

-dz ienn ika rze  i  pub licyśc i. Is tn ie je  b o ­
w iem  pogląd w  naszym spo łeczeń­
stw ie , że in te lig e n c ję  czy w y k s z ta ł­
cenie m ie rzy  się zasobem używa-nych 
s łó w  obcych, nie m ających n ies te ty  
p c !s V i ł g o „  o b y w-a-t el-st w-a ".

A by nie być go łos łow nym , pozw olę 
sobie zacytować... przepraszam , p rz y ­
toczyć jedn-o ty lk o  zdanie z a rty k u łu  
znanego p u b lic y s ty  piszącego w  „D ziś 
i  J u tro " . I ta k :

„D ruga  pokusa to sk łonność do ab­
so lu tyzow an ia  -mitu postępu w  jego 
inter-peta-cji h is to ryczn e j".

Panie R edakto rze  —  jes tem  p rze ­
konany, że wszyscy czy te ln icy  p o ­
wyższe zdla-nie doskonale zrozum ie li, 
a le  t-o n ie  znaczy, że są w  n im  s ło ­
wa, k tó re  śm ia ło  można b y  -zastąpić 
bardzie,] „s w o js k im i".

Ja n ie  jestem  językoznaw cą i  nie 
roa-m zam iaru  w  tym  m-ie-js-cu p o p ra ­
w iać  ¡publicysty, Spostrze-że-ni-a m oje  
pozosta ły  na m arginesie rozm yślań, 
k tó re  d o p ro w a d z iły  m nie  do w n iosku , 
Że pow in ienem  się w łaśn ie  uc-zyć po 
po lsku  p isać!

W . c.
B O  REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO"

W  nrze 222 „P rz e k ro ju "  z ’ dn ia 
10.V I I  1949 r. zam ieszczony zos ta ł lis t 
p. P op iew sk ie j, w  k tó ry m  au to rka  
s tw ie rdza , że po nkończem iu A k a d e ­
m ii H and low e j w  Poiznani-u bezsku­
teczn ie  szuka ła  posady, lecz n ies te ty , 
n ie  może je j  znaleźć ze w zg lędu na 
jedną „w ie lk ą  w adę" —  je s t ¡kobietą. 
Wszys-cy k ie ro w n ic y  in s ty tu c ji,  do 
k tó ry c h  -zwracała się, odpow iadali-, że 
po trzebu ją  na etan-o-wisiką mężczyzn.

W  k o n k lu z ji p. Popieiwska dochodzi 
d-o w n io sku : „A le  dl-a m n ie  w ca le  nie 
jest to  na-tur-aln-e, bo czem u na s tu ­
d iach  w ym agania  b y ły  jednakow e  j 
p rzygo tow an ia  jednafc-o-we, a dop ie ro  
późn ie j st-wier-diza się wyższe u zd o l­
n ien ie  u m ężczyzn",

D z iw n y  trochę  w yd a je  s ię  pow yż­
szy fa k t, że w  dzis ie jszych czasach 
tk w ią  ludzi-ę w  „przesądach" o  „w y ż ­
szych" zdo lnościach mężczyz-n »iż k o ­
b ie t,

Dziś w ła śc iw ie  n ie  ma ju ż  sensu 
m ów ić o  em ancypacji k o b ie t —  sp ra ­
wa ta daiw-nu przebrzm ia ła.

A  je d n a k  w  me-nt-al-ności n ie k tó rych  
panów rodzą  się jeszcze w ą tp liw o ­
ści,, czy ko b ie ta  do rów na  m ężczyź­
nie.

D ośw iadczen ia  szeregu la t d o w io ­
d ły , że t-a-k ¡jest. A  panow ie  c i po­
w in n i dostrzec, co się w o k ó ł n ich  
dz ie je  i  zastanow ić się n.ad sw o im i 
„pog lądam i".

W  przec iw nym  -r-azie trzeba  będzie 
im  to  w y tłu m aczyć  „d o b itn ie j" .

T. S.
<<„Fachowiec

Panie R edaktorze !
T ak  się „ ja k o ś "  dz iw n ie  sk łada , 

że c-o pew-ión czias zna jdu ją  się lu ­
dzie, k tó rz y  uw ażają  się za jedynych  
„fa ch o w có w " -d-o m ów ien ia  lu b  pisa­
n ia  o lite ra tu rz e , T ym  razem  u c z y n ił 
to  M ie czys ła w  Jas trun  w  sw o je j „p o ­
lem ice " z „T y g o d n ik ie m  Powszech­
nym ", k tó rą  zam ieścił n r  27 „K u ź n i­
cy".

Pisze -on, że „z  pr-o-f. G ó rsk im  n ik t  
n ie  ma zam iaru  dysku tow ać, a rgum en­
tac ja  jego je s t t-ak n iezdo lną, że bu ­
dzić  m-oże je d yn ie  Ii-tość".

A  co  p. Red-aktor sądzi o te i a r ­
gum entacji p. Jastrueraa, k tó ry  „n ie  
ma zam iaru dysku tow ać“ .

M yślę, że p-odobni-e ja k  i ja .
Co? N iech dom yś li się -p. Jastrun.

H. G.

DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“
W  zw iązku  z  a rty k u łe m  po lem icz­

nym  p ro f, W ito ld a  R ybczyńskiego p t.

„R e fle ks je  na tem at s k a li po trze b “ , 
zamieszczonym  w  nrze 187 „S ło w a  
Powszechnego" z dn. 13 .V II b r., w y ­
da je  m i się, że kon ieczne b y ło b y  
zw rócen ie  uw ag i C zy te ln ikó w  „D ziś 
i J u tro "  na pow yższy a rty k u ł.

Au-tor tw ie rd z i: „ ..« k a la  po trzeb  
rośn ie  znacznie w o ln ie j od p ro d u k c ji 
przedmi-o-tów tych  p o trze b " i  na do ­
w ód pisze: „P rzed  w o jną  dz ieci aa 
Polesiu obdarow yw ane  czekoladą w y . 
p lu w a ły  ją, ganiąc 6mak „cza rn e j g li­
ny ", N ie ty lk o  n ie  o d czuw a ły  p o trze ­
b y  czeko lady, ale i  p rzy jem nośc i tej 
spożyw ania . Now-obo-giacki z o b rzy­
dzen iem  spożyw a ostryg i, a w y ro s te k  
dosta je  to rs ji po w yp a le n iu  p ie rw sze ­
go papierosa, „P o trz e b y "  n ie  w esz ły  
jeszcze w  n a łó g ” .

W yd a je  się, że po-wyższe argum en­
ty  są racze j dow odem  słuszności do­
wodzeń p. Jas ien icy  w  „S k a li po­
trz e b "  („S ło w o  Powszechne"), że w 
w yp adku  upow szechnien ia  „ c y w iliz a ­
c j i "  ( ja kbym  jia to  na-zwał), a p e ty t 
w zrośn ie  w sku te k  rozszerze-ni-a się 
s k a li ¡potrzeb, k tó re  nie będą m og ły  
b yć  zaspokojone.

A rg u m e n ty  p ro f. R ybczyńskiego 
dowodzą, że ni-eodczuwanie kon ie cz ­
ności zaspokajan ia  „w yższych " po ­
trzeb , je s t w y n ik ie m  jedyn-ie n iezda- 
w ania  s-ohie sp ra w y  o  ich  is tn ien iu . 
Z ch w ilą  poznania  —  po trzeba  ich 
zaspoko jen ia  st-ani-e się kon iecznością  
i  w te d y  w ła śn ie  może za is tn ieć fa k t 
n iem ożności ¡korzystania przez w szyst­
k ich  zainteresowainych, ze w zg lędu na 
w o ln ie jszy  wiz-rost p ro d u kc ji,

c. s.

N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć !

JANA DOBRACZYŃSKIEGO

ŚWIĘTY MIECZ
Powieść o świętym Pawle

Do nabycia we wszystkich księgarniach
Cena 1200 zł.

Sprawozdanie z prasy katolickiej
(dokończenie ze str. 3)

W ydaw ać się może, kończy sw ój ar­
ty k u ł o. F lio k , że doszliśmy do pochwa­
ły  pesymizmu. B yn a jm n ie j jednak tak  
nie jest. Stw ierdzam y jedynie, że p rzy­
szłość nie została nam u jaw nioną. 
N ie jes t zadaniem chrześcijanina 
trw oż liw ie  usiłować rozrywać zasło­
nę —  zadaniem jego natom iast jest 
przyczyniać się stałe do tego, aby te­
raźniejszość stała się płodną.

O. Scaduto om awia dzieło zbiorowe 
stud-ió-w gregoriańskich, wydanych 
przed dwoma la ty  pod k ierunkiem  ks. 
G. B . Bon ino na uczczenie dziewięć- 
setle tn ie j rocznicy dobrowolnego wy-

gnania Hildebra-nta, towarzysza w y­
gnanego Grzegorza V I-g o  (S tud ii Gre- 
gorian i per ¡a S toria  di G regorio V I I  
e della R ifo rm a  Gregoriana Raccolti da 
G. B . Bonino. Roma. Abbazia di S. 
Paolo. 1947. 2 v.).

K s . Bon ino od la t  poświęcił się stu­
diom nad życiem Grzegorza V II-g o  i 
re form ą gregoriańską. D w a tomy w y­
dane w r. 1947 zaw ie ra ją  49 m onografii 
w  5-ciu różnych językach: 17 w łoskich, 
17 niem ieckich, 9 francuskich, 5 angiel­
skich i 1 hiszpańską.

W  warunkach powojennych wydanie 
pracy w zespole m iędzynarodowym 
przedstaw iało wiele trudności.

D o urzeczywistnienia zamiaru ks l)> 
nino przyczyn ił się w dużej mierze <-pat 
rzym skie j bazylik i św. Pawia za Mu­
ram i, k tó ry  wydaną pracę w łączył w, 
szereg inw estyc ji przeznaczonych na 
uczczenie tysiącpięćsetlecia św: Ben-- 
dykta¡ którego papież Grzegorz VI [ 
by l synem duchowym. Jednocześnie 
opat św. Pawia uczci! w papieżu swe­
go poprzednika na wym ienionym opac­
tw ie.

*
*  ni

P ierwszy numer styczniowy zawiera 
również recenzję z książki m arksistow­
skiego pisarza, Antoniego Grasei: 11 
m ateria lism o storico e la filosofía di 
Beriedetto Croce (M ateria lizm  histo­
ryczny a filozo fia  Benedykta Croce). 
Prace te pisane w więzieniu w latach 
1925 — 1935 om awialiśm y w tym m ie j­
scu wiosną 1948 r.

K . O K .
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